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TSALDARIS 
premjer grecki, odniósł przy 
tłaczające zwycięstwo pod• 

czas wyborów do parla
mentu,. dować połączenie północ· 

nych i południowych Chin. 

Nocna okupacja ra.dy mie:ski i 
zosfolo zokoń«:zono o dodzinie 4.:10 rano. 

Rodngc:b endech,ic:b zwgci~igł.eGt sen 
Łódź, 14 czerwca. 

Niezwykła demonstracja radnych na
rodowych, którzy na znak „protestu" 
postanowili nie opuszczać sali posiedzeń 
zakończyła się dziś o J!odzinie 4.30 rano. 

Jak wiadomo, po zamknięciu przez 
komisarza rządowego posiedzenia, ad
wokat Kowalski wezwał swoich towa· 
rzyszy, aby nie opuszczali miejsc i cze
kali na„. wznowienie obrad. 

Komisarz inż. · Wojewódzki przez 
dłuższy czas perswadował narodowcom, 
że posiedzenie musiał zamknąć i że ta 
swoista demonstracja obozu narodowe
go pozbawiona jest zdrowego sensu. 

Adw. Kowalski zaperza się i w pod
nieceniu, z re~ulaminem w ręku, żąda. od 
komisarza, aby zastosował sankcje regu 
laminowe wobec tych radnych, którzy 
„sabotują" posiedzenie. Podczas, gdy 
wrzawa na sali osiąga punkt kulmi!la
cyjny, kom. Wojewódzki opuszcza saię. 
Opuszczają skolei loże prasowe również 
i dzienni.karze. Woźni opróżniają ga
lerię. Na sali pozostaje frakeja nlłttido
wa, wespół z r. Kahłerte • 

powiedzieć'. Narodowcy, mimo to jed-I O godzinie 4 rano opuszcza gmach . wnętrza dopuszczony. Wreszcie o go
nak postanawiają sali posiedzeń nie rady miejskiej szef beZioieczeństwa p. I dzlnie 4.30 nad ranem zmeczeni, zas
opuszczać. I Nowakowski. Przed bramą czuwają po- l pani i zmorzeni głodem - oostanawiają 
. Ponieważ bufet zo~tat już ogołocony! sterri!"'i pollc~jne ~, oficer~m na czele. I radni narodowi okupacje rady miejskiej 
Jeszcże przed tą orygmaln;i demonstra- Azeby uw1eczmc te mezwvkłą de-j przerwać. 
cją, niektórzy z radnych odczuwająj monstrację w formie bardziei trwałej, 

1 
Szczegółowe sprawozdanie zamiesz

glód. Kilku z nich drzemie na krzesłach, radni endeccy telefonicznie wezwali fo-1 czarny na str. 3-ej. 
inni wyglądają przez okna na ulicę. tografa. Fotograf jednak nie został do' 
OOl:XX:COOOC:>OOOOCXX:IOOOCX'10000C:xxlOOC~:COOCCJOOIOOIXXXXXXXX>O:xx700ICO::)OOOO(X)C>:)Ooot:OOOC<XX:~:XX)()()OCXX>COOI 

Katastrof a kolejowa w Koluszkach 
Pociąg łódzki zdążający do Krynicy zderzył się z pociągiem 

warszawskim w czasie przetaczania wagonów 

·Killiunasłu pasaż~rów odniosło rany i kontu~je 
tóDż, 14 czerwca. : jadący z Lodzi przez Koluszki do Kry· n.o pomoc lekarską. 

(gr) Nocy ubi~~łej, okoł~ godziny 1 nicy i Zakopanego. Do katastrofy do· Jedno~ześnie służba kolejowa zaję. 
w nocy zderzyły się dwa pociągi oso· szło w momencie doczep~ania trzech wa ta była intensywną pracą nad doprowa· 
bowe w Koluszkach. i ~onów pociągu łódzkiego do pociągu 

1
. dzeniem uszkodzonych wagonów do 

Pociąg, zdążający z Warszawy do Ka"' warszawskiej;io. porządku oraz nad unormowaniem ru-
fowic w cliwi1i, gcly zn,jdował się Jui ! Slrntld zderzenia były fatalne. Kilka- 'chu. Przerwa w komunikacji trwała 48 
na stacji w Koluszltach zd~r.zvt się z I aście n ób ({nlP. Jo ran}' ł kontu~je, · minut. Około1 godz. 2-ej w nocy pociąg 
ka wa~ )t()ciipgu 090boweg<>, w lctó. spadając z ławek ws ntek silnego zaopatrzony już w nowe wagony ruszył 
rym znajdowali się pasażerowie łódzcy,' wstrząsu wagonu. Na miejsce zawezwa- w dalszą drogę. 

Narodowcy siedzą na swoich .tei· 
:>cach i spokojnie czekają na opróżnienie 
:~alerji. Wreszci~ przystępują do na-

~;;:v :i%~~:~;~;:~r;::~~:~~:li~ Po katastrofalnej eksplozji amunicji 
d_rzwi z sali dobiegają głosy. Po chwili I W 
jeden z radnych narodowych ·w·ychodzi Niemczech panuje dziś żałoba. Pogrzeb 300 zabitych 

odbędzie się na koszt państwa 
na korytarz i w „zaufaniu, prywatnie"j 
oświadcza, że frakcja narodowa reda- ' 
r'.uje w tej chwili depeszę protestacyjną 'i 
do min. Kościałkowskie110. Równocześ- Berlin, 14 czerwca. skiego miała prawo wytwarzać amunl· 1 Berlin, 14 czerwca. 
nie postanowiono przenocować na sali: W związku z katastrofalnym wy bu- cję dla Reicbswebry. Produkowano prze (Pat) - Minister propagandy Rzeszy 
p.osiedzeń i zaczekać na odpowiedź mi~ chem w fabryce amunicji w Rheinsdorf deszystkiem dynamit i proch strzelni- dr. Goebbels wystosował do kierownika 
nistra. I którego ofiarą padło 200 zabitych, w Ber czy. W ostatnim czasie produkcja zo-1 załogi w Rheinsdorfie depeszę kondo-

W przylc~łej sali konferencyjnej do linie panuje żałoba. ątata znacznie zwiększona. Pracowano I Iencyjną, w której oświadcza: 
ostatniej chwili przebywa dyrektor Kali Prace ratunkowe w Rheinsdorf pro- dniem i nocą na trzy zmiany. Fabryka „Ofiary tej strasznej katastrofy pad
noi,vski, szef bezpieczeństwa Nowakow- ·wadzone są w gorączkowem tempie. zatrudniała ogółem 7000 r.obotni1ków.

1 
ty jako żołnierze pracy na polu chwały. 

'iki oraz kilku innych urzędników. Po Niebezpieczeństwo dalszych eksplozyj Panował tam niezwykle ścisły rygor. Naród niemiecki dochowa .im wiernej 
korytarzach krążą woźni. I zdaje się być zażegnane. Zdaleka wi- Robotnicy byli bardzo dokładnie prze- pamięci". 

Kom. Wojewódzki o godz. 1,30 w i dać płomienie, wychodzące z podziem- hierani. Warunkiem przyjęcia byto wy- Berlin, 14 czerwca. 
nocy po złożeniu raportu telefonicznego nych rezerwoarów. Wszystkie okolicz- kazanie się przynależnością do partii o- (PAT) W związku z katastrofą w 
p. wo.i~wodzie, opuszcza gmach rady ; ne rezerwoary zostały ze względów o- raz certyfikatami lojalności ze strony 'Reinsdorf wszystkie radjostacje niemiec-
mieiEkieJ. I szczędnościowych opróżnione. władz. l kie zarządziły wczoraj wieczorem na 

Po wystaniu depeszy, którą na pocz l Policja, formacje narodowo - socja- Pogrzeb ofiar odbędzie się na koszt znak żałoby 5-minutową przerwę. 
tę główną· cd nieśli dwaj radni, specjalnie: listyczne i oddzi~ty Reicps;wehry strze- 1 państwa. Rodzii;ion_i zmarły~~ wypłac~- Arogramy wakalne uległy zmianie 
przez frakcję wydelegowani, wśród!' gą dostępu do m1eJsca katastrofy. łne będą ~arobk1 az. do chw~h uzyskama nadawano tY'lko poważną muzykę. 
czekających rodzi się wątpliwość, czy „Wasag" była jedyną fabryką, która przez mch .odsz~odowama od towa- •„• 
wcgóle minister na depeszę zechce od- w myśl postanowień traktatu wersal- rzystw ubezp1eczen. Berlin, 14 czerwca. •OCCOOCO (PAT.) We.dług ostatniah wiadomo-

Popełnił samobójstwo s~moloty . ·1·apon' sk1·e nad pakinem ~~\~s~%~C~SRdn~~:~ z;~~ki;:u~~i~~ 
U · . li zna1duje się jesz.cze 30-tu robotników, co 

na widok_p~sterunkowych, którzy · Wybuch wojny jest nieunikniony 

1 

do lk:tóryah istnieje mała nadzieja, by 
ch,1eh go aresztować . . . . . . . można ich wydoby.ić żywymi. Dotych-

Lódź 14 czerwca J Londyn, 14 czerwca. . Liczba wo}sk 1aponskich w Chinach czas naliczono 75 ciężlko rannyich i 300 
(gr) Wczoraj około ;ólnocy wezwa-J W~dług wia~omości, na~chodzących Połno:~y~h stale wzrasta. . . lżej rannyioh. . . . 

no pogotowie na ul· Otylji 16 celem z Pekmu, sytuac1a na !J~lekun Wsc~o- ?~lSlaJ o.d· samego ran~ ~a}e się z~u- ! Dzięki zarządzeniom władz już póź
udzielenia pomocy samobójcy. Oko licz- dzie jest coraz powam11e1sza. Lada dzień wazyc posp1eszn.e opuszczanie Peiklll1l · nym wieczorem zapanował w Witember-
ności, w jakich doszło do tego zamachu należy się spodziewać nowego wybuchu przez chińczyków. . . dze spokój. Pomoc lekarska wstała za-
samobóJ' czego są niecodzienne. • wojny chińsko-japońskiej. Japończycy pewniona, gdyż w akcji ratunkowej bio-

k wystosowali do rządu nankińskiego sze- Pekin, 14 czerwica (PAT) rą udział nietyl~o lekarze miejscowi, lecz 
W domu przy ul. Otylji 16 miesz a reg no·wych żądań, domagając się zanie Samoloty japońskie, stacjonowane w również z dlalszyoh Olkolic a nawet z Ber-

znany policji opryszek 4l letni Feliks cha.nia propagandy antyjapońskiej i po prowincji Dżehol, ro~oczeły dziś rano, lina f Lipska. 
Chojnacki. Ostatnio dopuścił się on ja- rzucenia myśli szukania pomocy u mo- orzelot nad Pekinem. W OlkoUcacli Reinsaorf rw same) Wf-
kichś nowych wykroczeń, wobec cze- carstw za~ranicznych.. temberdze eksplozje wyrzą:dził'.YI tylko 
go policja przybyła celem aresztowa- ,,. _ straty 'mate.rjalne, nie pociągająf za so-

nia ~~· widok funkcjona~j~szy władz, Co IDOWI lłlassolini ba na szczęście żadnych ofiar w lutłziacli. 
wkraczających do mieszkania - Choj
nacki porwał nóż i w zamiarze samo
bójczym zadał sobie cios w pierś, w 
olĆolicę serca. Za1ewając się krwią padł 
pa ziemię. , 
· Przybyły lekarz opatrzył rannego ;: 
w stanie ciężkim przewiózł do c 7 nitafa 
mieiskieiro. 

Paryż, 14 czerwca. ; grożenie naszych g.ranic jest rzeczywiste 
<PAT) „Excelsio1r" zamieszcza roz- . i stale wzrasta, co zmusza nas do p,osta

mowę swego korespondenta z .Mussoli- l wienia zagadnienia stosunków włosko
nim który ' oświadczył m. in .. ~ · ż.~ sft.~a-wy I ~tjop~kich w sposóq :nał;bardziej wyraźny 
Albisynji znajdą logiczne rozwiązame. il ,r,-:dvkalnv. 

-···iochv sa panem swych. losów. Za-„ 

Ponowny strejk w Toledo 
. Toledo, (Ohio) , 14 czerwca. 

(PAT) Robotnicy zakładów ele'ktl.1YICZ 
nych w Toledo uchwalili ;przystą({)ić nie
zwłocznie do ponownego strajku. 1 
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Fale .mor~kie co pewien czas pochłaniają dobytek polinezyjczyków. a olbrzymie rekiny ;::;~ii0;::r:er:ad:ł~:~:;:z;;r:pi::~:"~:1c;;;~ 
czatują n1eustanni"e na rybaków i poławiaczy pereł.-Ludzie, którzy ię nie śmieją.~. re jedr.ak.„ niema, jak dot4tł, lekll1'stwa. Ten 

11tłód serca" jest właściwy wszystkim młody'!1 

Smutek i rozpacz na tle czarownej natury ~~:~::E~::aj;~~1t:0t:at:;;6;0d~~r:0~yi!::1!: 
Czarowny archlpelaK połinezyJskl, zy na kapitanie okrętu wszyscy byli tu lściach olbrzymie rekhty, które rozzu• które • natury rzeczy maJ11 mniej możliwośc1 do 

rz~co~y n~ .szafirowe fale PacyfikU, wy stal~ piJa1tl, statek zdany na łaskę lotm chwalone w najwyt11ym stopniu l pew „t1uktmla sobie ideału" będąc skazanemi na na· 
d~Je się m~Jednemu ~uropejczykowi ja- przechylał się co pewien czas na bok, \ne swej bezkarności całkiem Jawnie cza rzuconą im towarzyskiemi względami bierno§f. 
kimś raj~k1m za.kąt.k1em, gdzie spędził- przyczem cała zastawa zjeżdżała mo- tują na powracających rybaków. Nie Tftsknota do bratniej duszy jest właściwie tęskno· 
by chętme całe zyc1e na podziwianiu cu mentalnie ze stołu. I obawiają się niczego, czując instynktow l4 do prawdziwego uczucia, które jednak budzi 
d'ów nat~ry. W grunc~e rzeczy pobyt 1 Prawie całą podróż spędziliśmy na nie, że oni jedn1 są właściwymi panami się wówczas gdy napotka odpowiedni obiekt, 
na dalekich wyspach me przysparza tu-1 pokł~dzie, pragnąc nasycić oczy bajecz-1 oceanu. albo też zupełnie niespodzianie płata ludziom 
b~lcom _tyle przyj~mności, . ~k. sobie 1 nym widokie_m morza i cudownych za- . Po~a ry1bolóstwem zajmują się P?- rozmaite psikusy. Wschodnia anegcloika określa 
w1ększosc wyobraza, podz1w1aJąc na; chodów słonca. Przypuszczaliśmy w ;hnezy1czycy Voławianiem pereł. Nie ładnie tęsknotę te&o rodzaju, Jest w niej mowa 
e~ranie bu_iną ziel~ń i wiecznie uśmiech I naiwności, że Polłnezyjczycy muszą bye '!każdy wie, że zawód nurka jest jedn~m o tem, że kaidy człowiek błąkaj11cy się po idemi 
męte, szafirowe mebo. j chyba Jednym z najszczęśliwszych na- z najniebezpitcznieiszych chyba za3ęć Jest tylko połową samego siebie, a poniewat po· 

Interesujący reportaż zamieścił nie- rodów Świata. Lecz czemuż są wiecz- tna świecie. W ciągu dwucb, trzech lat Iowa ta pra~nęłaby stać się całością, szuka r.a· 
da w no pewien. dzie_nnikarz szwedzki po i nie smutni i zachmurzeni? Dlaczego ! młody dwudziestoletni mężczyzna ąpo- tem drugiej połowy dla swego dopełnienia. Do
powroc1e z te] 'kr~my baśni w jednej z I rzadko kiedy który z nich uśmiechnie I dabnla się do zgrzybiałego starca. Nur- pasowuje się wówczas rozmaite części do siebie, 
?'azet s~to~ho.lmsk1~h. Przyznać należy; się. Niebawem miałem się tego dowie- ,kując bowiem bez żadnych przyrządów które jednak nie odpowiadają sobie, wydal4c 
ze wrazema Jego nie są zbyt zachęca- 1 dzieć. ochronnych, nabawia się rychło rozed· przykre zgrzyty. Czasami szuka się bardzo dłu
jące. Poniżej podajemy parę obrazków,! Mieszkańcy Polinezji, szczególnie my płuc, ś~epoty lub głuchoty. Najgor- go tej właściwej połowy, czasami bardzo krótko, 
które . naj.Jepi~j może scharakteryzują j nadbrzeżni rybacy, 1t!gdy nie są pewni, l szym jednak wrogiem poławiacza pereł ale wówczas gdy się wreszcie znajdzie swoje do· 
nam zyc1e biednych Polinezyjczyków I czy gdy powrócą z połowu, zastaną są rekiny. Krwiożercze te bestie nie pełnienie powstaje wielka miłość, którA trwa 
na tle czarownych widoków I bajecz-

1 
swą chudobę na miejscu. Często bo- I obawiają się wcale strzałów i z nłeimą- wiecznie". Jest to bardzo ładna anegdotka, kt6· 

nych zacbodó~ słońca: . i wiem fale zalewają wysepki, niszcząc : conym spokoiem oczekują na nleszczę- ra dosadnie maluje tę nie.zaspokoJonri tęsknotę 
... Postanowiłem zw1edz1ć poszcze- ; doszczętnie cały dobytek ludzi i pochla 1 śliw ego nurka, który, nie mogąc długo ludzi do swego, powiedzmy, uzup~:nienia, Re· 

gólne wyspy archipelagu i w tym celu: nla)ąc nierzadko liczne ofiary. Tubyicy usiedzieć pod wodą, dla braku powie- cepty na to n!ema. Trzeba szukać. Szukać tak 
wsiadtem na statek, zdążający w kie-1 nie chcą wierzyć misjonarzom, że istnie ; trze, wysuwa nieostrożnie głowę. Wi długo aż się znajdzie. A. że się wreszcie zuj· 
runku Papeete. Jakże gorzko musiałem je dobry Bóg, który jednakowo kocha' dząc zdala potwora, próbuje zatrzymać I duje świadczy o tem chociażby tyle szczęiliwycb 
te?"o P~źniej żałować. Okazało się bo- 1 biednych, jak i bogatych. Twierdzą oni 

1
! się jeszcze trochę pod powierzchnią, nie I par oczu w młodych twarzyczkach, tyle aplecio• 

wiem, 1ż tym samym okrętem, w bez- I z jakimś zaciętym wyrazem twarzy, że na długo jednak. Czując gwałtowny I nych uściskiem rąk podczas spacerów w parka l 
pośredniem sąsiedztwie przewożon1 j światem całym rządLi demon Te Atua, li szum w uszach i brak tchu WYI>ływa co wreszcie duża ilo§ć małżeństw, które zawieru• 
tam bydfo i nierogaciznę, od której za- który zsyła huragany i najstraszniejsze- rychlej, by bywają, nie z rozsądku, ani też z żadnych inaych 
latywał straszny fetor. Stwierdziłem go wroi:a - rekiny. wpaść prosto w szeroko rozwartą względów materjalaych. 
ze zdumieniem, że załoga więcej dbała Przyznać należy, że biedni ludzie, 'I paszcze bestii. Odpowiedź zatem na pytanie Jak spełn!ć n•· 
o SW?ic!t czworono~ich pas~ż~rów, n!ż któ_rych jedyn~m prawie ~ży~icniem Smutne ! peln~. tragizmu jest ży~ie \ sze ziemskie ~arze~ie:•1 będzie tylko jedna: -:: 
o nune 1 dwu~~ mo1c~ przy1ac1ół, kt~- t~ 1est. ryba, n.1ez~ wsze cz_uJą si ę bez- \biednych, mecyw1hzowanych tubylcow . szukać,. aż się zna1dzie: albo czekać aż ""' 
rzy postanow1h spędzić na koralowyc11 ,p1eczme na w1elk1m bezmiarze oceanu, na przepięknych wyspach koralowych, I przyjdzie samo. 
wyspach swój miesięczny urlop._ Po- nawet ~up ef nie blisko brzegu. Gras_uią I rzuconych na bezmiar szmaragdowej to J ,,STĘSKNIONA ZA ~RZYJA:tNIĄ ~KA" 
czą wszy od stewardów, a zakonczyw- tu bowiem w potwornych wprost llo- 1 ni Oceanu. W ŁODZL Dziecko, pyta 11ę Pani c'l:J ma 1eszc::re 

Walka o skarby średnlowłecznego milioneraj~E~1~1~;tł:f-.§;;:~ 
N • k ł k } • f f f • · . } . ł d I te wszystkie J ef wspomnienia należ• prsec.leż do tezwy e o e1e an as yczneJ fortuny, skonf1skowane1 przez Napo eona 1 w a ze okresu dziecięcego. Rozum.Iem, że fest Pani O• 

austrJ·ackie.-Łańcuch afer i procesów na przestrzeni trzech wieków becnie trochę pr'l:J!11ęblo~a brakiem odpowted· 
. , niego towarzy1twa 1 przy1aznel. duszy, konl•cz· 

Stowarzyszenie pretendentów do słedmBu I miljardów franków ności41 przebywania w obcem mieście, zdała od 
· I 1 - · '" · • rodziny. To wszystko wpływa na Panią w 1po· 

(sb) Do sądu paryskiego wpłynęło w stować w banku weneckim i domagać Iże nie udało się odszukać depozytów pie- sób przygnębiajęcy. Mam jednak nadzielę, ie to 
tych dniach niezwykłe powództwo. Oto się zwrotu sum, naicżnycb spadkobier- 1 niężnych, pozostawionych przez Thierry. się zmieni 1 zmieni na lepsze, Jak 1naleió od· 
a·c1wokat serbski liausler wniósł imie- com francuskim. Gdy wy buchta rewolu- I W ciągu dziesiątków lat powstała nie· powłednle towarzystwo - to sprawa niełatwa. 
niem spadkobierców Jana Thierry żą- cja francuska, spadkobiercy, których już zliczona ilość afer ł oszustw dokoła spad. Jetell Jednak posiada tutaj Pul krewnych ł daw· 
elanie wypłacenia należnej im wówczas było około 2000 osób, zwróci- ku Thierry. Rzekomi spadkobiercy oLb- nych znafomych, niech Pani postara się Gawię· 
sumy spadkowej w kwocie 7 miliardów Ii się do rządu rewolucyjnego z prośbą rzymich skarbów sprzedawali swe pra· za6 z nim.I kontakt. Byd mote, :t.. mal• skolei 

franków. o załatwienie tej sprawy. Gdy wkrótce 1 wa naiwnym osobom. swoich znajomych wśród których nie brak r6w· 
Spadek po Janie Thierry od kilkuset Napoleon wkroczył do Wenecji, skonii- Wielu z nich używało przez cale ży- nież młodzieży z którę mogłaby się Pani zap.rzy-

iat JUŻ przechodzi niepra wdopodobnc skował wszystkie majątki. Prawdopo- cie za cudze pieniądze, łudząc naiwnych jaźnlć, Jeżeli zaś to wszystko zawiedzie - to 
kol ; je, a sumy wchodzące w grę były dobnie za)ął on również skarby Thierry obietnicami, że po otrzymaniu spadik'll, nlech Pani zastanowi się nad tem czyby nie war• 
ta!.;. fantastyczne, że zajmowali się niemi i rozdał je między swoich zwolenników. zwrócą dług z procentem. Dziś liczba to było zacz•ć pracować w którejś 1 organłza· 
11awet władcy l"rancji. Tło tego niezwy- Na tern wlaśnie przypuszczeniu opiera prawdziwych i nieprawdziwych preten- cyi mlodzletowych, kółku samoksstałceniowem 
kkgo procesu spadkowego jest następu- się żądanie spadkobierców, żyjących o- dentów do spadku wynosi fuż 10.000 o- C'l:J teł lnstytucJI dobroczynne!. Zetknęłaby się 
jące: becnie, którzy chcą od rządu francuskie- s6b. Część z nich, zamieszkująca w Ju- tam Panl z clekawemi osobami pracul11cemł na 

W dniu 10 stycznia 1654 roku wez- go wywindykować należne im rzekomo .gosławji, utworzyła swoje własne sto- niwie społecznej, a więc ludźmi, błtcfź co bądź, 
wał Thierry, mleszkaniec wyspy Korfu, kwoty~ Potem północną część Włoch :warzyszenie. Zaangażowali oni adwoka· wartościowymi. 
P~i:o.icnej w pobliżu Jugosławii, notariu- zajęły wojska austriackie. Poszkodowa- ta, który wystosował skargę przeciwko Poza tem pracując honorowo w organiazcJi ma 
sza i sporządził przy nim testament. ni poczęli więc od rządu austriackiego t skarbowi państwa francuskiego. Czy Pant prawo do rozrywek, które 14 zazwyczaj dla 
Thierry posiadał olbrzymi majątek, któ- domagać się załatwienia tej sprawy i ' im uda się wydobyć część tych bajecz- członków i członkiń urządzane, prawo do uczest
ry zapisał swoim krewnym. Jak wyni- zwrotu sum. nych skarbów - należy uważać za bar- nlczenia w wycieczkach i brania udziału w życlu 
kalo z ostatniej woli umierającego, mając Nadaremnie rząd austrjacki ogłaszał, dizo wątpliwe... towarzysklem. Połączy Pant jednoczełnłe przv-
14 lat, opuścił on swój dom rodzicielski, ~ ~OCOOOCO femne z potytecznem. Co się zaś tyczy Pani nie-
we f rancji i udał się do Wenecji. Tam doszłego malteństwa, to naog6ł zrobiła Pad do· 
został posługaczem w hotelu Brescia w Barwn:a ,,def1·1ada" w1·n fr:ancusk1'ch brze, Zgadzam się z tem, że miłość przycho'.lzl Wenecji. Pewnego dnia przybył do hote- U U czasem dopiero po ślubie, szczególnie u kobie-ty, 
lu bogaty kupiec Antoni Tipaldy, który b I S I a w kdcłym razie wytwarza się przywilłZanle, zaopiekował się chłopcem. Zrobił go Jak obchodzone lest święto wino ra~ a W zampan) które umożliwia współżycie. Panl Jednak lesl 
swoim osobistym stużącym, a potem po- (z) W Reims odlbyla się przed paru sięć departamentów francuskich, szczy. Jeszcze za młoda na to, ażeby miała brać pod 
wicrnikiem. Thierry opiekował się do dniami piękna uroczystość. Obchodzone cących się swemł winami, było repre· uwagę tego rodzaju ewentualność, gdyż na tak 
•ko11ca życia bezqzietnym kupcem, który było mianowicie święto winobrania. zentowanych na tym ciekawym pokazie. poważne ryzyko ma Pani Jeszcze wiele czasu,_ 
w dowód wdzięczności ofiarował mu ca- Tym razem uroczystość zaszczycił swą Przed prezydentem przedefilowały Narazie jest Pani samodzieln11 i dzielną młodę 
ły swój majątek. obecnością prezydent Francji, Lebrun wszystkie wina Prancji - a więc „wina'' kobletk11, przed którą całe życie atol otworem. 

Thierry powiększył go i w chwili oraz szereg innych wybitnych osobista- alzackie w postaci młodych dziewcząt Oczywiście nie wolno dać się „poueć" przygnę· 
sporządzania testamentu zapisał swym ści, które specjalnie przybyły z Paryża alzackich z olbrzymiemi czarnemi ko- błenlu, anl tałować tego co było, żal nię t'omo
krewnym. Testament obejmował liczne do Szampanii. !kardami na głowie, „wina" mozelskie w że, ale zato realna praca mote się przyczynić do 
cenne obiekty, których wartość wyno- Nabożeństwo w przepięknej :katedrze koronkowych strojach, burgundzkich w czę§cioweJ odbudowy przeszłości. Pisać do n:nłe 
siła kilkaset tysięcy dukatów. reimskiei poprzedziło uroczystości. Po granatowych ubiorach, bordoskie w ko- p:-oazę zawsze w miarę ochoty. 

Jan Thierry zmarł wkrótce, wyzna- bankiecie, rozooczęła się właściwa za- lorowych kurtkach oraz cały szereg łn· 
czając na wykonawcę swego testamen- bawa. Przed dostoinvmi gośćmi przecią- nych „win" w indywidualnych strojach. 
tu niejakiego Morę. Mora okazał się jed- gnęły w barwnym korowodzie wszyst- Zabawa zaczęła się wesołym jarmar mość. „Sensacja" doznała dość silnych 
nak zbyt mało energiczny. Wkrótce zja- kie gatunki win francuskich, uosabiane kiem, którego otwarcia dokonał sam okaleczeń, które nie zagrażały jednak jej 
wiło się trzech oszustów, a mianowicie przez odpowiednio ubranych ludzi. Ozie- prezydent Francji. życiu. · 
Bourgecis, Ruelle i Censier, którzy zdo- s • H dł k · d d k •, Jak się okazało, był to motocyklista, 

~~~ezwiii8~~:;a śc:e~~o:~~~~::;:0::a~~ " ensac1a wpa a przez o no -- o re a CJI.„ ~~~~y~1:~1 zw~:dj:~;;ją~';!0~~~~~h!~ 
bów. Tymczasem 0 całym spadku d<>· Ofiara katastrofy pod wpływem gwałtownego zderzenia dem z taką siłą, ż~ iadący zestal wyrzu-
wiedziata się rodzina zmarł~i:O, zumiesz I I • b" k d kt jeony z siedzenia 1 przez ulicę wpadł do 
kala we Francji, która wysłała do We· zna az a się na iur 0 re 8 ora redakcji, mieszczącej się na płerwszem 
necji swego przedstawiciela. (z) Redaktor oddziału dziennika cze- ibiurku na pierwszem piętrze domu, po- piętrze. 

Byt nim oficer armji francuskiej. Gdy skiego „Nowiny" w Sofji pewno przy- · iożonego na ożywionem skrzyżowaniu Ponieważ wypadek ten wydarzył się 
przybył on do Wenecji, oszuści zbiegli szedł na świat w czepku, gdyż pierwsza- ulic. na kilka minut przed ztamaniem numeru 
do ttolandii. Po ich ucieczce zjawifo się rzędna sensacja dosłownie wleciała mu Nagłe z wi'etkłm łoskotem i brzękiem dziennik, któremu „sensacja" wleciał~ 
wiele innych osób, które poczęły sobie przez okno. 1 wyleciały szyby w oknie I rozl)rysły się I przez okno, był jedynym, który zdążył 
rościć pretensje do spadku. W sprawie Na dziesięć minut przed skol1czeniem na drobne kawałeczki, a równocześnie 

1 
umieścić ją jeszcze przed ws~ystkiemi w 

tel musiał nawet kr61 Ludwik XV prote- numeru, redaktor siedział przy swem na biurko redaktora wpadł Jaki~ iel?O• najbliższym numerze. ( 

i 



Prace budtetowe zostały wreszcie zakollczone.-W najbliź· 
szych dniach odbędzie się głosowanie nad całością budźetu 

Lódź, 14 czerwca. sydjum, bo tu nie chodzi już o uznanie na każdym kamieniu!„. Im mniei wyda- stai:u wo.bee te20 i..lik.widowane, jadi fo 
Wczorajsze posiedzenie R.ady Miej- zasług bohaterskich strażaków łódzkich jemy na walkę z · gruźlica, tern więcej sobie tego życzą narodowcy . 

. skiej upłynęło p,od znakiem wielkiego lecz· o elementarne względy bezpieczeti· musimy wydatkować na leczenie tel W dals-zem l!łosoiwaniu Obóz Na.To• 
.. smutku i przygnębienia. Już sam fakt stwa, albowiem stan technicznego ekwi ciężkiej choroby!.„ dowy utrącił także wnioski różnych 

odczytania na wstępie przez pana komi- punku naszej straży jest taiki, że pew- R.adny Walczak uzasadniał jeszcze frakcyj opozycyjnych, jak przy.znan~e 
sarza Wojewódzkiego upomnienia pana nego dnia straż nie będzie mogła wcale dwa wnioski, zgłoszone przez jei:ro frak- 500 złotych na zwią;zek młodzieży robot 
ministra spraw wewnętrznych, który wyjechać do pożaru i ratować ginących cję. . niozej „Odrodzenie", 1.000 z.łotyc~u..i dla 
stwierdzał, że R.ada Miejska miasta Ło- w plomfeniach fabryki robotników. Sło- Pierwszy w sprawie nrzvznanla.763 Związku Chrześcljańskiel!o . Inw....W.6w 
dzi nie wywiązuje się należycie ze swych wa te nikogo nie wzruszyły„. Obóz Na- złotych dla poradni śwladomeizo macie- Pracy, powięks.zenie d<> 36.000 złotych 
zaidań i kompromituje krwawemi bój- rodowy glosował . przeciwko Straży O- rzyiiswa, drugi _ w sprawie orzyzna- dla Ojców Salezjanów (warto zaznaczyć 
kami instytucje samorządowe, wobe.c gniowej i subsydfum dla Straży zostało nla 25,000 zl·otych dla biednvch położ- że PPS głosował za tym wnioskiem, a 
czego p. minister wzywa radnych do zmniejsz9ne. · i Obóz Narodowy przedwko), wres,zcie 
podjęcia rzeczowej pracy dla dobra mia- n c._ Wystarczy udać sie do oienvszej narodowcy utrącili równie.t wniosek w 
sta, sam fakt odczytania takiej nagany, Narodowcy przeciwko lepszej fabryki _ mówił. radnv \\Tal· sprawie p.rzywróce-nfa 15.QOO złotych 
nie mającej dotychczas precedensu w bez· robotnym I dozor- czak - by przekonać sie w iakich wa- dla ·Federacji Związku Obrońców Ojczy 
dziejach samorządu łódzkiego, sprawiał zny 
przykre wrażenie. d runkach pracują lódz-kie robotnir.e.„ A Dziwnym zbieJ1iem oli~Hcmoicl uCła· 

Z . h . . com omowym gdy przychodzi chwila, gdv mbotnica ło si'ę ttrato~"aĆ ty'·'-o trzy pozycJ·e w 
" amec ano więc wzaJemnego oczer- 1 · yy .l!K. 

· niania się i rzucania wyzwisk, za któ- frakcja PPS starała się jeszcze raz łódzka ma zostać matką, trap! ią myś • budżecie. · 
. t t , . , . k . gdzie tei się po!ożv na czas połogu, o.,,..0• ..,.z w•po,mni"· 'nodło 1•1 • .-.1. su.t:sy_· remi nas ępowa y zazwyczaj krzesła i momc sweg{)I wmos u w sprawie ·wy- ..... „. " .., ".s 1iu. ,o 

,karafki, wstrzymywano na uwięzi wy- asygnowania pół miliona złotych na po· gdzie złoży swą skołataną głowę?„. - djum dla Zwią.z:ku dozorców domo,wych 
bujałe temperamenty i.„ przystąpiono moc zimową dla biednych i bezrobot- Czy nie iest naszvm ·1bowi:1zkiem udało się pTzemycić wbrew woli naro· 
do „rzeczowej" pracy.„ nydh. Wniosek ten uzasadniał radny przyjść z pomocą tym biednvm poloż- dowców 10.000 złoitych na walkę z alko 

Ale ta ,,rzeczowa praca" była wtaś- Goliński (PPS), który między innemi nicom, które nie mogą karmić swvch nie holizmem w Łodzi o~az 5.000 zło-tych na 
nie .najsmutniejsza.„ Bo oto Obóz Na- powiedział: mowląt, bo są same źle odżvwiane i porady prawne przy wydziale Opieki 
rndowy, lłorzystając z przypadkowej - Z każ.dym rokiem zwicksza ~ię brak im pokarmu? ' Społecznej Zarządu m. Łodzi. 
przewagi liczebnej, albowiem radny Nut ilość tych, którzy wskutek K:rvzysu i Obydwa wnioski upadłv„. Po zakończeniu kze<:ie~·o czytania 
kiewicz z Bundu, ranny ciężko w głowę skróconego okresu pra :,y w fabrykach Major ZaJączkowski z frakcU BBWR budżetu 0 go.dzmie wipół do ·pierwszej w 
podczas ostatniej bójki w Radzie, nie nie mogą się ' wykazać przeoisową ilo- zgłosił wniosek w sprawi~ otzvznnnia nocy radny Wołczyński BBWR zgło· 
wyszedł jeszcze ze szpitala, a radna ścią · przepracowanych dni i z 1ego 10,000 złotych Łódzkiemu Klubowi Spor sił wniosek 0 przerwanie posiedzenia, 
Marczytlska z BBWR zaniemogła i rów· względu nie korzystaja z zaoomóg„. - towemu (ŁKS), kt.órv wkrótce obcho- gdyż frakcja jego musi się zastanowić 
nież nie mogła przybyć na posiedzenie, Któż im pomoże, g.dy nade.id.de ztna,. dzić będzie trzydziest-:'.ede swei poży- nad dalszą taktyką głosowania nad ca
przełorsował szereg uchwał, które mia- kto ich ogrzeje i nakarmi ?„. Niechał ta f tecznei dziafalno5ci na terenie Ł•Jdzi w łością budżetu. 
stu naszemu zaszczytu napewno nie suma, którą uchwallcie, bedzie dowo- dziedzinie sportu i wvch0wanb fizyl:z- R~dny Kowalsk,i ?sfro z.aprotes~owa! 
przyniosą. dem. ·że troszczycie słe naprawdę o los I n ego. przeciwk~ temu, wnioskowi. Pomewa~ 

·• bezrobotnych! - Pieniądze te -- wVirlśnił mjr Za- iedn~ .większo~c radnych z opozyc1i 

N ł ł I • b fi · d ł · . c • · · • podzieliła zdanie radnei;fo Wołczyńskie a 1smu n ejSZB C .W a Ale Oboz Narc owy 2 osował prze- Jąckowski - maJą być nrzeznaczone ~o i ' opuściła sal ob ad k . 'W 
Dość powiedzieć, że Obóz Narodo- ciwko temu wnioskowi, którv też z te- ~a. zakup nowe~go ~ois1rn , ktćr.e p:-:zei·I jewódzki stwierd~H rbr~k ~r;;,;~z i , z~: 

WY odrzucłł.- wnlosek BBWR w · -SPfłl· go ~~g~ę~u ~:epa?liJa. kl • -D k • ozie na w!asnosć mtasta. tak Iz wy:da- mknął po·siedzenie. 
wie przywrócenia w budżecie sumy SO- • ia . CJa ;zesc J ns_ et .emo ra tek nie pó1dzie na marne„. Radni z. Obozu Narodowe~o postano 
tysięcy złotych na budOW§ Domu-Pom- cJi z.gtasza wn~ośek W. sprawie ?rzy- Mimo to Obóz Narodowv tr!OSC\Val wili nie opuszczać sali po·s.iedzeń. Po
iiika im. Marszałka · Piłsudskiego w 'Lo-· -h-nan~-:z.l:Gtych- 1eden tysiąc dla związku ~rzeciwko subwencji dł:t ŁKS i wnio· zostali w gmachu do 11odz. 4.30 rano. 

· dzf, a uczynił to w chwili, gdy na wielu dozQfcow dom&wych. Radnv Potapczuk sek ten upadł. . 
twarzach nie oschły jeszcze·fa.y po stra- (Ch. Dp.) rzekf z trybundv: . . ó I Ten sam los spotka/ innv· .wniosek Budżet ustalony! 
cie Marszatka, gdy nie minął jeszcze . ~ roszę. o .P0 !110C la l~dzi. kt rzy j BBWR w sprawie przeznaczenia 3,i;100~ . 
okres powszechnej żałoby, gdy naród cię~ko pracuJą 1. me ze s~eJ orac3'.' nlc . 7totych na przysposobienie woiskowc.

1 
Prac~ nad hiu~żetem zostałv więc 

cały nie otrząsnął się jeszcze z bolesne- ?JaJą, któ~ych me eh.roni zadn~ usya '~' aj Major Zajączkowski (BBWR) wskazat faktyczme . ~akonczone •. V( . dz!eJzinic 
go letargu, dając dowód swego przy- i którzy me korzystaJa z żadne1 opiek!..: 11:a to, że inne, mniej;ze mla5tr. w woje- ~~m J?Te~unmowa~ych. me lUZ .me mo
wiązania i hot<iu dla Zmar1ego Budow- Skutek:>„. Wszyscy radni głosowah w6dztwie lódzkLmt rac.ionalniel dba!,ą zna zm1emć: - .~ni od1ąć, am dodać. 
niczego Państwa Polskie.go. Chyba tyl- za przyznaniem tej skromne i <;urny l o wychowanie fizyczn~ mtodzieiv ; sto Tera.i .ma na~tąp1c tvlko głosowanie- nad 
ko niepoczytalne zaślepienie mogło kie- związkowi dozorców, tylko Obóz Naro sunkowo przeznaczają !ta ten cef wkk· 1 k~łObcią buNdzetdu. Z wc·zoraiszej takty„ 
rować tymi, którzy sprzeciwili się wy- dowy głosował za odrzuceniem tego sze sumy, niż Łódż .. ·1 ozu a,ro 'owego ~pływa, • te na· 
jawieniu tego hołdu w Łodzi przez skreś wniosku, lecz tu narodowcv nrzeracho- Ale Obóz NaroJc-wv ~ło•'nwał prze„ TJtMw};'Jędą f!ł~sd;.'ah ZA BUDżE~ 
lenie sumy na budowę Domu-Pomnika wali się i wbrew ich życzeniom wnio- ciwko temu wnioskowi .• · '

1
" t 'uk z

1
8P°:wted iałb ad_ negatywne u-

Marszalka Pitsudlskiego. Chwila, w iktó sek ten przeszedł. · 8 os~ .0 wan e si' o u zetu. Jak po-
rej radni z Obozu Narodowego podnieśli Ale ;przy następnym wniosku radne-I z • k • stąpią ~nne. frakc1e -;- NIEWIADOMO. 
ręce, by glosować przeciwko powstaniu _go Walczaka z PPS, którv orosił ~ 30 Włę SZ~D1e ~~powiedme. decyz,1e zapadną w naj· 
w naszem mieście tego pomnika, byta tYsięcy · złotych na przycbodnłe prze- bezrobocia izszvch. dniadi. .. - . . . . . _ 

· bodaj najsmutnie~szym momentem w ciwgruźlicze, zwracając uwaire na to, t Poh wbiedlu tarapatach, h6ik.ach i awąn 
dziejach łódzkiej Rady Miejskfo)„. że walka z gruźlicą w Łodzi OJwlnna Dłuższa dysikus.ja. rozwinęła się nad urac u żet z.ost~ł nar~sz;1~ ustalony. 

Subsydum .dla Straży 
·Ogoiowe~1 zmniejszone 

Dalszym etap-em „rzeczowej pracy" 
Obozu Narodowego ibyf o zmniejszenie 
subsydium dla łódzkiej Straży Ogniowe} 
o 50.0QO ztotych. Nie pomogły wzru
szające słowa radnego WolczV11skłego, 
który apelował ,do rądnych z Obozu Na-

, rodoweg-o, aby nie zmniejszali teg-o sub-
BJJL M"W' AIP 

być szcze·gólnie intensvwna. Obóz N:i- spra'Yą zlilr.w1dow:inia warsztatów ~e- . Żadna po'ZY~Ja. me i:noze 1uz. ulec zmia 
rodowy skorzystał ~e· swej mzew.i I c~antcznych. '?hoz Na~od?WY · --:- Jak hie., A w1ęc ntc 1u.t IMe ~~m fEi;ktu, że 
liczebnej · wniosek t od · łł g wiadomo - dązy do zlikw~dowama war qboz Narodowy wy.powiedział s1ę prze 

· i. . en r~~c • . szfatów miejskich, czemu sprzeciwiły c1wko powstaniu w Łodzi domu-pomniika 
- Z kazdym rokiem zimme.tsz~ się su- się inne frakcje, jak BBWR1 PPS i Chrze Marszalika Józefa Piłsudskiego, zrnniej

ll!Y prze~naczone m: przychodnie prze- ścijańska Demokracja. Frakcje te wska· s~ył subsydium . dla . Straży Ogniowej. 
ciwgruźhcze.-:- stwier~zat radn': Wal- 1 zały na to, że niema po.wadów do Hkwi- mgnorował Związek do·zorców domo
czak.-PrzyJ,dz1e czas, ze panowie wo-I dowania pirzedsiębio-rstw, pozbawiając wych, Zwią:zek Chrześcijański Inwali· 
góle skre.śhcie cat~ sumę, ale czv przez I pra.cy rzemieślników . miejskich i zwięk ?ów Pracy, pomoc zimową dla biednych 
to ~kr~śhcie :6wmei g!'uźllce. z r:asze-j sza1ac _he'Zrobo,~e. • . · 1 bezrobot_nyc?: pomo·c dla położnic, 
go zycia?„. Nie! Zarazki gruźl!cv w Ło· W głosowaniu wnwsek frakcyj opo- walkę z gruzhcą, Fede.rację Zwiazku 
dzi są w każdym domu, na kaidej ulicy. zycyjnych upadł i war..sztaty mie·iskie zo Obrońców Ojczyzny i wiele innych· pa

lących potrzeb nas.ze,!fo miasta oraz wiei 

. Sąowndu żałoby w szkołach W.spaniała pantomina wodna ~~a~a;a~~~~~ny~h.tytucyj społecznych 
~ A że postanowienia, zapadłe wcZ'onj 
nie b~dzie w roku bieł. uro- w Cyrku Arena - największą sensacją Lodzi były ostateczne, więc nic dziwnego że 

czystych popis6w Wspania'ła pantomina wodna w Cyr- wspaniale wkliowisko, zmontowane na- P?siedten:ie_ wc:zorajs;ze upłynęło pod 'zna 
kiem smtt1tku i przygnębienia„. · 

Łódź, 14 czerwca. . ku Arena jest w dalstym ciągu sensacfą kładem wielu setek tysięcy ztotych i ~-
(v) Jutro w sobotę kończv się rok Łodzi. ogromem nadlud~kiej pracy najwybit- !llillfllllillilllll!llm!Hll!!llfJ~!!:lr 1 lill!l1ii:T!!iittl:utti 1 11i:n ! :ii;; • ·~; 

szkolny w szkołach 1>0wszechnych I Na obydwuch pucdstawienia o godz. niejszych artystów cyrkowych. W ł 
wiecwrnych dokształcaiacych. • 4,15 po poł. i 8,30 wiecz., codziennie I ~pieszcie się, Czytelnicy, bo Cyr:k S rzasające SBmObóJSfWQ 

Urzadzane rok rocznie uroczvste za- tłumy ludzi entuzjastycznie oklaskują to Arena kończy gościnę w Łodzi. łllfęglerskiego generała 
kończe~a roku ~zk~nego i t. zw. po~- •• ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
sy uczniowskie zostały w roku błeżą" I Budapeszt, 14 ozell.'Wca 
cym zm:niechane spOwOdu 02ólneJ żałO· Bezpłatny ku· pon ,.E X p R ·I! s s U" w mief.scowości Budasok pod Buda· 
by narodowej. , lj pesztem odebrał sobie życie 75-letni ge-

Zakończenie roku szkolnego w roku n~rał Karo.I ~arupka. Usiłował on naj-
. bd • Ił t do Cyrk.u ARENA" pierw powiesić się, a gdy sznur się ze-

bi eżacym me e zie ma o za em tego I " rwał, strzelił do siebie z rewolweru. 
radosnego charakteru. :jakim dotych- ul. ks. Bandurskiego Nr. IO. Przyczyną rozpaczliwego kroku ge-

czas witano wakacie letnie. I nerała był rnzstrói nerwo.wy. Niedawno 
Istniejący projekt urzadzenia aka- -i Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miej$Ce sie~ące ma I syn jego zastrzelił s.woją narzeczoną, P<> 

demji żatobnych w szkotach z okazji ' , prawo wprowadzić drugą osobę BEZPŁATNIE. j czem sam odebrał sobie życie. 
końca roku szkolnego, został zaniecha• ' Ważny tylko na przedśtawienie wieczorowe w piątek, dnia 14 czerwca. Zrozpaczony tern generał · poszedł w 
ny, na rzecz cichej i poważnej żałoby„, ·~-~,_••111!1•••~•••••••~•-••••••llllil••a ślady swel1;o syna. ... „ .. 



-

t~~ :o~o~~,L Piorun uzdrOwił nieuleczalnie ,chorQ 
POLSKIEGO RADJA. p d ł I t . d ..... PIĄTEK, dnia 14-llO czerwca. o wp ywem nag ego ws rząsu, SPQWO owanego przez gro~„, 

il.57-l2.03: Sygnał CZ!LSU z Wa_rsz. Hejnał z Kra- sparaliżowana gdunianka odzyskała wladzA w nogach owa. 12.0l-12.05: W1adomośc1 meteorologiczne ~ „ 12.05-12.15:. Dziennik południowy. 12.15-13.30; _ Gdynia, 14 ~~rwca. nych. Wszystkie znajdujące się w miesz schodach na d6ł. · 
Koncert or1uestry __ kameralnej Adama Hermana p '-•le d • h ł h kt6 d k • b d ały h 'l " 1 k T d • hł prze (tr. z Krakowa). w przerwie 

0 
godz 13 00 

Chwil- o KllK.U niowyc upa ac , re o- aruu oso y ozn c W1 owe5 o e • am opiero, oc oną wszy z • 
ka dla kobiet. 13.30-13.35: „Z • nku pracy". szły ostatnio do 40 st. C. w słońcu, prze kiel!o porażenia elektrycznością. strachu, zdała sobie sprawę z nagłefo 
13.3~14.30: Koncert _popularny (;łyty). 14.30- szła onegdaj przed południem nad Gdy· Dwie kobiety zostały obalone na zie polepszenia stanu jej zdrowia. 15·fo: Przerwa .. 15.15-15.25: Przegląd giełdowy. nią gwałtowna burza z piorunami. Pod- mię. Poza lekkim wstrząsem i przestra 
l~.2.5-15.3(): Wiadomości o eksp.or9ie polskim b d ł • • d • h ł • • · h b.30-16.00: P. Czajkowski: Symfonja D-dur czas urzy u erzy piorun w 1e nopi.ę· c em, wywo anym mesamowitenu ar· 
fr. ~.,(płyty). 16.o0-16.15: „Jedziemy na kolonje trowy dom murowany przy ul. Sambora cami pioruna, ani jedna osoba nie odnio
etme - odczyt wY!!łosi dyr. Emanuel Łoziński. nr. 1 na Grabówku, który stoi na szczy-

1 
sła, szczęśliwym trafe.m, żadnego 

16.15-16.35: Koncert ze Lwowa cie wzgórza. 

1 
szwanku. 

16·3t;1~~as~0f~~~~t!d~afhorych w o.prac. Piorun uderzył w szczytową ścianę, Jeszcze bardziej zadziwiające następ 
16.50-)7.0Q: Codzienny odcinek prozy: ,Kociak" pozbawioną okien i przebił w kilku miej ' stwa uderzenia pioruna miały miejsce na 

Wacława Grubińskiego. ' scach w murze niewielkie otwory wiel· górnem piętrze: w mieszkaniu tem znaj· 14 CZERWIEC 1935 r. 
l 7.00-l 7.~: VIII kon~.~rt z cyklu „Pięć wieków kości 2 i 5 złotowych monet. .W. miesz- dowała się Klara Skąpska, cierpiąca od Godz. 8-ma rano przyniesie nam przykre zda· 

muzyki kameralnei · Wykonawcy: Lidia Kmi· kaniu p. Kotłowskiej na parterze znaj- dłuższeJ!o czasu na niedowład nóg na rzenia i różne zawiklania. Nie należy wte<iy t~wa (s~rzypce), Ignacy Rosenbaum (forte- d ł rozpoc:i:ynać procesów ani zawierać umów. Mię . 
pian), Mieczysław Szaleski (altówka) i Ra- owa o się w tym momencie pięć kobiet tle reumatycznem. , dzy godz. 8.mą a IO-tą działają niepomyślne 
fał Halber (wiolonczela). Siła s!romu odłupała kawałek tynku Skutkiem choroby kobieta od sze- wpływy dla techniki, ruchu i przedsięwzięć f78·30-lS.OO: Muzyka (płyty). na suficie, oderwała drzazgę z ramy o- regu miesięcy nie mo~ła chodzić, prze- maią~Y.:ch związek z pocztą, koleją i radiem • 

. 00--18.1·5: „Piękno i brzydota miasteczka pol· k' • b•ł t6 • • • d ł ł • d • • k 1 O d 11 t · I skieg0 •• _ reportaż wygłosi Stanisława Ku- le~':h prze 1 a • pow ~me sc1an~, na• sia ywa a ca emi mami w rześ e. o zma • a przyniesie epszy nastrój i nada-
szelewska-Rayska. I pełn1a1ąc całe m1eszkame ogłusza1ącym Pod wpływem wstrząsu Skąpska odzy- ie sie do zakładania nowych , przedsiębiorstw 

18 15-18 30 C ł p I k huk' · bł k • ł d kał I ł d h • b' ł oraz do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy po-

18.~op1~w0!dŁ~ d~~l ~;Au~~. - audytjęl~~-g~!~ ~odz~y~ zz~mL OdgodL 1~~ dogod~ U . 
"U- 8 4 ó k k k 1 ~ ~ ....... ,..,...~~ ~ z powodzeniem możemy starać się o protekcję 
· ed j : p z a s rzyn a ogó na - omówi I s ludzi na wybitnych stanowiskach I nawiązywać 

rn:i:fi:~i~ ci~~k~s~~!~~z~. wyk. St.. Grusz- u ro we kontrole artykułów spożywczych ~~~;~~~'. Ók~:~e~~;~:;~~m~~d';l~iss~~d~m1al~t~~= ~: 
czyńskiego (płyty) nia spraw W!łkslowych oraz do lokaty 1>ien!ędzy .·-. 

19.05-19.15: Zo.powied
0

ź programu na dzień na· 5 komisyj bada codzłeoofe jakość lodów, wody 50dowej Kolo godz. 17-ei należy wystrzegać się zata~- ~ 
stępny. I i · kó I gów z przetożonymi i kobietami. Od godz. 18 

19.15-19.3(): Kon.cert reklamowy. ! SO W · do godz. 19-~j odc~uw~my. pewien nie1>okój i 
19.30-l9.50: ~~cital fortepianowy Gertrudy Ko-! Lódź, 14 czerwca. Idzi ze sztucznego zabarwienia barwni· zdene_rw~wani~. Dz~alaią mepomyślne ~pływy 

natkowsk1e1 (tr. z Poznania). ! (v) W zwi<>zku z nadeiściem upa•ów kami nie szkodliwemi dla zdrowi~ dla gorllictwa i lotnictwa oraz dla zdrowia. L~p 19.50--20.00: Fragment z poematu Słowackiego . • ~ • • · 1 
• szy nastrój panuje dopiero po godz. 19-eJ. Per 

„Król-Duch" w wyk. Stefana Jaracza. ktmch i wzmozonem sp<>życiem lodów wia. myślny obrót wezmą wtedy sprawy miłosne, 
20.00-20.10: Pieśni w wyk. Ady Sari (płyty), oraz wody sodowej i różnych soków, Chodzi o to, ażeby. wzorem ro'ku u~ pozatem oczekuje nas powodzenie w związku . z 20·10-zo.45: Ko?cer~ z ~atowic. wydział zdrowotności zarzadu mie'skie biegłego, uniemożliw;ić sorzedawcom pod~óżami._ sztuką i nauką: Wiec~ór także za-
20.45-.2o.55: Dziennik wieczorny d i b d • J ni • • d • • powiada się dobrze, przymesle m1;zwykle Idee 
20.55-21.0Q: „Ob~!zki z życia d~~nej i współ- go zarzą z I a anie łakOśc} zarówno wYkorzystywa e meswia ~mosc1 ku- i pomysły. , 

czesne1 Polski • · lodów, Jak 1i wody sod<>we1 oraz so- pującego przez sprzedawame mu bar- Dziecko dziś urodzone - ambitne, zaro~u· 
~1.00-22.00: Koncert symfoniczny z Konserwa·! ków. wionego soku czy lcmoniadv zamiast I miale, lubi kierować innymi, o temperamencie - . 

torjum Warszaws~ie!!o w wyk. orkiestry pod j Codziennie zatem udaje sie na inspek I produktu naturalnego. I ż~ym, posiada zdoln?ści. artystyczne, sprawie _· dyr. Grzegorza F 1telberga. · . k . . . . . . dhwe, oddane w przy1atw. 
220.00-22.06: Wiadomości sport. ogólne, . CJę 5 ?m1~YJ samt~rnych m1e1sk1ch.' któ ••••••••••••• „.. ·,. 
22.06-22.lQ: Wiadom. sportowe lokalne_ re pob1eraJą próbki wody sodoweJ, Io- PRZED ZMIANĄ PROGRAMU w 11TABAJUMJE':' , 
22.10-23.00:. Koncert Małej ~rkiestry P. R. pod dów i soków do badania w państwo· w • e k Ci, którzy nie widzieli jeszcze. '!b-~cnych 'Y('I-· 

dyr. Zdzisława Górzyńskiego. wym urzędzie zdrowia. yc I cz a s!ępó~ artystyczn>:c~. w ,,Tabarm~e ł J:ilO~' to 
23.00-Z~ .05: .. Wia~om?ści meteorolog. dla ko- W wypadku stwierdzenia zafałszo. ucbzyruć w dn!u d~1s1e1szym, gdyt 1utro, l. J. w · mum]<-aCJI lotnicze). • so otę nastąpi zmiana programu. 
23.05-23.3-0: D. c. koncertu w wykonaniu Ma· wania artykułów tywnoscl<>wych skła• Program obecny zawiera cały azereg prze· 

łej Orkiestry P. R. dnikaml szkodJiwemi dla zdrowia, win„ p a r y z• a bojow~ch num.erów, w kt~rych p~pisuJI\. sit .do· 
0 • ulegną ysokł i k z skonali artyści. Berta Miller, m1Stnyn1 w iet-

'.AUDYCJE ZAGRANICZNE. i I w . . .e ar e. . I dz~e na w~otkac)l, wprawia publie~noić w po-
MOSKW A (Kom.). „Carmen", opera Bizeta., Jednoczesn~e ' kontrolerzv z_ wracają · · dt1w · swem1 -brawurowemi prodttkcj3 mi, w cz•bl '•" 
KOENIGSWUST, „Mesjasz'' _ oratorjum uwagę na to, azeby nie sprze4~wąn,o fo. „. ~ dnfa 22. czer~N~a dzielnie jej sekunduill iej partnerzy, . 

Haendla. dów pochOdzących z , dnia poorzednfe· Krystyna Valdi, odznaczaje,ca tłę nlee_ołJ)o· · ' . 
WIED~N •. ~o'?kurs J?B walc wiedeński, marsz I go. Lody bowiem ulega1·ą zeosuciu i są Zł 395. - -:>·•h - lifą 11 rodą, odtwarza wschodnie latice, a Daltu-~ I 
austr1ack1 l p1osenlu marszowe. • k dli d • . man6wna i Tusia Nuari występuje, w mocnych 

BRATISLAWA Recital śpiewaczy wowczas sz o we dla z rowia. co ła· Za is p B p numerach i zachwycają publiczność ładnym td· 
REGIONAL .P~~~r. Koncert symfo~. pod dyr,] two jest podczas badania ujawnić. OPRYBI. s' . cem. • . A. Toscaniniego„ p t k" I l . <l Przy dost~p~ych ~płatach. za konsumpcfę by~ 
M. OSTRAWA. Koncert radjoorkieslry. oza ~~ SO I ew.oc?we emoma y I . walcy „Tabarinu maJą okaz1ę dobrego sp~ze-
BRUKSELA frnnc. Koncert poświęcony ulwo- muszą m1ec. na etykiecie uwldocznioqy Piotrkowska 18 i 65 nia czasu, ujrzenia szlagierowego programu i za-
rom Gilsona, napis W wYPadlm jeżeli kolor Ich pochO· tańczenia przy dtwię.kach doborowef orkiestry „Rex-band", , 

Wiece· niż miłość ~i~!~:!:::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żatiski 

Janusz Raszek nie otrzyma na gwiazd[ tualnie piętnaście przed dzieviiąta "\VYSzla 
kę tę ani złotego zegarka, ani futra, ani Rena z domni zmierzając na uniwersytet, 
bogato ilustrowanej książki czy innego I o kilkadziesiąt kroków dalej spotkała Ja• 
upominku. Lecz mimo to czuje się naj-f nusza Raszka. 
bardziej obdarowany ze wszystkich ludzi - Ach, dzień <l!Obry koledze . . Jak się 
na świecie. Bo oto dziś yv dzień wigilijny• pan ma? - zawołała uradowana. 

Leśniczy Raszek, obchodząc swól rewir. 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia· 
łod;1bków - Oliwski - zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

otrzymał od swojej kochanej dziewczy- Student przycisnął jej dłoń do swo· 
ny kilka prostych, najdroższych słów. ich ust. 

I dlatego, chociaż bardzo chłodno by - Cieszę się barde;o, te widzę panią 
to w jego izdebce na czwartaku w chwilij znowu! - powiedział J>Oiprostu, g.poglą

Strzeliła mu do głowy myśl, że osta- gdy w najub-oższych nawet izbach gr.o- dając jej nieśmiało w oczy. 
tecznie mógłby odżałować tych kilka- madzili się ludzie, ażeby przy darami boJ Nie mógł nie zauważyć, że dziewczy-
naście złotych i wpaść na tydzień do Bia żerni zastawionym stole wigilijnym i w na wyładniała jeszcze bardziej. 
łodąbków. cieniu choinki podzielić się opłatkem - Trzy tyigodnie, spędzone w zdrowej 

- Tam qopiero wśród poszumu s'ta- Janusż Raszek nie czuł ani melancholji, atmosferze małego podgórskiego mia
cyn~.łody akademik zaprzyjaźnia się z ko- rych drzew i w ciszy gajówki przy boku ani smętku ubóstwa. A leżąca na stole steczka, gdzie wcześnie chodzi się spać, 
leżanką Reną Rudońską. drogiej ciotki odpocznę należycie -doj- kartka zastępowała mu wszystko: i świą odżywia się dobrze i UŻY'Wa pirzytem wie- . 

rzewała w nim ostateczna decyzja wy- teczną choinkę, i wieczerzę wigilijną, i le ruchu na świeżem powietrzu - zrobi-

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Oliwski ułatwił mu studiowanie medy-

Bylby już dawno cisnął tę obskurną jazdu. najpiękniejsze podarunki pamiętających ty swoje. Rena wY!glądała niby uosobie-
budę, gdyby nie wspomnienia o Renie, Już odchodził. kiedy woźny, wychy- rąk. Nad nią zaś unosił się uśmiech do- nie zdrowia i młodości. Biały zaś lis 
które nawiedzały go coraz częściej. - liwszy przez okeinko głowę, zawołał za brych oczu Reny - rozświetlaJąc sza- (wspólny gwiazdkoWY dar od matki i 

- To dla ciebie! - powtarzał, kiedy nim: rość wiecz·oru, niby wielka betleemska stryja) czynił jeszcze piękniejszą i po-
atmosfera sali wydawała mu się coraz - Przepraszam pana, panie ~aszek, gwiazda. · nętniejszą tę twarzyczkę o cerze delikat-
nieznośniejsza, a beznadziejne kręcenie prócz listu jest dla pana jeszcze wido- Oczy te śniły się potem długo jeszcze nego kwiatu róży. 
się w kółko_ idjoty.czniejsze. kówka. .Januszowi w tę cicha,, szczęśliwą noc Janusz $l>Oglądał w nią z nietajonym 

Zresztą był okres feryj Bożego Naro- - Ciekawy jestem od kogo? - za- wigilijną. podziwem. 
dzienia tak, że nie czuł wyrzutów sumie- interesował się Janusz. · ~ - - - - - - - - - - Wyładniała pani jeszcze ba1rdzicJ-
nia, iż traci godz!nę dziennie na podobne Kiedy pobieżnie rzucił okiem na kartę 

1 
Swięt~ ta~, jak nadleciały na skrzy- zdołał w~eszci~ z siebie wY1krzt?sić.. . 

głupstwa. Zresztą nie można byto przez uczuł, że serce uderza mu mocniej. Pod ułacb amclski.ch, wraz ~e starą kolędą Któraz. kobieta sł~ch~ oboJętme ~o-
kilkanaście godzin z rzędu siedzieć nad kilkoma linijkami wąskiego pisma ujrzał 1-etleemską - tak samo I przeszły. chwał mę~zyzny? W!ęc i Rena czan~Ją-
książkami. Te lekcje u profesora Golonki energiczny podpis: Rena Rudońska. Nad~szły nowe tygodme szarej PO- cym .uśmiechem podziękowała tO\yar~j.'-
b t - d k dl · p . . t ł k j wszedmośc1. szow1 za komplement, o którym wiedzia-

, Y1Y Je na a Jego zmęczonego urny- .ospies.zme przeczy a artę raz e- Aczkolwiek właściwe ferje akademie-- ta, że jest szczery i odwzajemniła mu się 
stu pewnego rodzaju odprężeniem. den 1 drugi. R_ena w ki!ku prostych s~o- 1 kie nie skończyły się jeszcze. Raszek kilkoma mitemi słów'kami: 

Rano w dzień wigilijny Raszek, odbie ~ach p~zysytala mu pię~ne po.zdr.owie-I pracowicie przysiadał fałdćw, weirtujac - To dobrze, że podobam się panu. 
rając pocztę w portierni uniwersytec- me z mi~s.teczka N, gdzie czuJe się do-. pod,ręczniki i skrypta. Pozatem w dal- Nieraz myślałam o panu jako o bardzo 
kiej, zjawił się po odbiór listu od ciotki skonale i z~czyla mu wesołyc~ świąt. Iszym ciągu uczęszczał do „a'kademji" sympatycznym towa1rzyszu. 
Katarzyny, do której również napisał Bez_gramczna radość napełmła mu du mistrza Golonki, gdzie _ wedle krytyki Tego dnia Janusz, siedżąc na wy,kfa . 
długą, serdeczną epistole z życzeniami szę. Wi~c Re~~· t<ł: cudowna, kochana Re· swego profesora - czynił wielkie postę- d'zie embrjologjl Olbok pięknej kolefanki· 
wesołych świąt. na parnię.ta ? mm i śle mu zdaleka swoje py w przyswojeniu sobie wiede;y i umie- był znowu ogromnie roztargniony i zde-

- Poczciwe ciotczysko - pomyślał, pozdrowienie! 1 jętności choreogiraficznej. nerwowany. Potem zaś - tam w sali 
kiedy woźny wręczyt mu szar~ kopertę Pijany szczęściem szedł przez rojne Wreszcie i zimowe wakacje skończy- prosekcyjnej - raz wraz odrywał uczy 
z ;,_adrcsowaną ni0zgrabnem pismem ciot ulice, gdzie panował ożywiony ruch ł:v się, a na wszechnicy wznowiono wy- od swego skal1pela .. ażeby odszukać bie
ki. Zatęskn ił nagle za domem. Zamarzył . przedświą'teczny. Mt ody student bez! kłady. lącą się w przeciwle~łvm końcu sali smu
mu się las, przysypany ciszą grudniowe-I zazdrości spoglądał na przechodniów z Pierwszy w tym okresie wykład roz- ldą, zgirabną .postać dziewczyny, której 
go śniegu i sosnowe zagajniki, gdzie_ o-1 których każdy niósł jakąś paczkę, prze-! poczynał się o godzinie dziewiątej. Me głowę otaczała czarna aureola włosów. 
strożnie kicają brunatne zajączki. znaczoną dla sYl()ich najbliższych. ł był to zgoła prżypadek, że lkiedYi ll'lft'k- (Dalszy ctu ·Jutr.o). 



STRESZCZENif POCZĄTKU POWIBSCJ. Już ona go zobaczy.„ Nie wróci tu już sprzed nosa? - niepokoił go Fred. - - dzi~rać do moich dzie.wcząt, .miśląc, Ze 
dzi~!11~!ie~~;~~~k~~apo~~~c;~~z~~~c:~c:i; nigdy, jak żadna nie wróciła.„ !Zdarzały się takie wypadki... Wiózł n~ło- to Jego koledzy„. Wymkla bóJk<;l, w cza
lokalu „Albatros„. gdzie WYstellUle- tajemnicza Wszyscy trzej zachichotali złośliwie. 1 dzian „colis", to znaczy „żyw._ y towar", sie której musiało ~jść na· jaw! że„„ ~m 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz t Ju- ~ tym samym czasie, Hanka marzyła o a po drodze dał folgę swemu uczuciu i . wszyscy palacze są Jednak.ow~J Pl.c; .• , 
lita". On Jest synem kamerdynera. ona - hra- Grzegorzu, a Elza starała się znaleźć : w końcu nie on kobietę, lecz kobieta jego I - He-he-he ... -roześmiał się f'1hp .-
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się usprawiedliwienie dla Freda, który trak za nos wodziła„. Ja ci radzę po przyia- · Dobry kawał... 
1>otaJemnle w pięknym tancerzu. lecz on nie tował 1·ą tak nieprzychylnie„. '. cielsku„. OdciągniJ. od nieJ' Pawła ... 'I 11 l, . W pobliżu błysnęło światełko papie 1 zwraca ńa nią uwaii. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada - Pewnie ma jakieś zmartwienia„.- · przecie młokos jeszcze... Zasmakow:tł'y ; rosa„. . . . . 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna myślała. - Przecie sam mi mówił, że mu te podróże i zgrywa wielkiego kup- : - Cóz to? ... Panowie me śpią? ..• 
we ~ fr~ku podbiegł do nieruchomo •.. leżąc~i tan- mnie ko.cha.„ A ~~yby mnie nf e. kochał, ca.„ Ja go też i::ie lubię ... "\/t(Y_,rywa mi za-

1

! Prz~d nimi stanął ml'Ody oficer ma- · 
cerki,. przyłożył ucho ~o obnażonei pler~I I p-, czy zabierałby mnie do dalek1e1 Argen- wsze z rąk naJlepsze „cohs .„ rynark1. 
znaJm1I, że tancerka me żyJe. Na Jel ramie- t 1 p . t k d .. k t · 1 · M"'l" · d · l d K I t Mam czas odparł M"i'l1'p -
.niu - wldniał krwaWY znak w kształcie trójkąta. ynv „. ~zecie a a po roz osz ?Je„„ ! . 1 i 1p sie zia za u~~ny.. e ner pos a -: , y ... - 1 • 

Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka Noc minęła szybko.„ Gdy gWlazdy . wił na stole trzy kiehszk1 tęczoweg :). 1 Zdązymy... . 
żyła Jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość poczynały gasnąć, kapitan dał znak do płynu. . I - Radzę się wam wyspać.„ Wkrótce. 
we f_raku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz odjazdu. · · 1 - _ f?ijmy!... rozpoczyna się u nas . karnawał... Urz1-
taJemniczy „lekarz zmkł bez śladu. Większość pasażerów pogrążona by- 1 Ognisty pachnący płyn rozlał się po : dzamy wielki bal na statku... · 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, ł ł b k' . . F'I" . . d · ł b 1 
• t · ś' · h I Có · t b 1? dz' 'ł się 

ujrzawszy Ją bez maski, stwierdzi! ku swemu a "-: g ,ę o rm śme. 1 1p s1e z1a w a- wnę rzno c1~c. . . . . .- z o za a „. - z iwi 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra· rze 1 pił razem z Fredem. i - BywaJc1e ... - rzekł radJote1egra- Fihp. 
snowska; iego partnerka, lecz nieznana kobitta. - Jedziemy.„ - mruknął w pewnej fista, powstając. - Na mnie czas! -Kapitan urządza przyjęcie na cze'ść 
~aisze badania lekarskie wykazały, że niezna- chwil!. - Trzy dni mamv już za s:)bą ... ! - Wyjdźmy na pokład ... - zapropo- naszego dostojnego gościa„. . . 
~:do~~~~rka została w podstępny sposób za- Kiedy będziemy w Montevideo?„. j nował filip. - Tu duszno„. - Pi~rwszy r~z słyszę,, ~e ma~~ tu 

Nadkomis!lrz .L!slckl, pro~adząrr śli>.d~two . - Nie wcześniej, iak za trzy tygod-, Chłodny, nocn~ wi~t! przywr?cF mu ~a okręcie do.;;toJnego gosc1a . Ktoz to 
w t~J sprawie, staie wobec n~erozwqza'nei za· me„. - odparł Fred. odrazu przytomnosć. f1hp oparł się 1) bur Jest? 
pd~i. Grzeg?rz ze~nał, ~e Julita :<ra~nowska. - Psiakość„. Przykrzy mi się ta po-

1 
tę. Poprzez zwaty ciemnych chmur tu i - Nie słyszeliście panow.ie, że n~ 

1e~t spadkobierczynią w1P-lkiel fortuny, pozo- dróż„. Nalewaj jeszcze„. : owdzie przeświecały migocące gwiazdy.' okręcie jedzie wraz ze swą świtą indyJ-
'St~wloneJ przez. Jel ojca, .. hrabiego Krasnow- F d ł 'ł k · · I N _ f'l' 'l • p l C b d · ·, ~1· ! ·k' h d · p t' l'? 
skićgo, ~tóry zgi:iąl w Rosu wraz z żoną. Pie- re spe m ro.z az p~zy1ac1e a: a.. 1 IP mys a1 o aw e„. o . ę zie. Jcs} I s 1 11:1~ ara .za z a Ja i. „. . . 
niądze, złożone w banku :~lita ma otrzymać gle podszedł do mch radiotelegrafista i j naprawdę Pa wet zakochał się w łfanc-e: f'ihp spoJrzał na Freda, który skole1 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończenia dwu- mrugnął jednem 9kiem w stronę Filipa. Trzeba będzie o tern donieść Arrnandowi 

1 
patrzał niedowierzająco na oficera. 

tlz1estu)at, a w1~c z.a dwa lata. Hrabia K~a- - No, siadaj„. Co się stało?.„ Filip odrazu nie chciał z nim jechać ... , - Nic o tern nie wiedziałem ... Gdzież 
śno\vsk1 przed ś1merc1ą wręczył testament oicu R d' t 1 f · t · ł · i:: P d • · t l k · 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może . a JO e e~r~ is a roze1rza się u~cz- 1 re sius~m~ . nazwa g? m o . ose~n ·;· on Jest?„: . . . . . . 
się.już. takiemi sprawami zajmować ze względu' rue na wszystkie strony. Potem wyciąg- Tacy powmm Jeszcze za piecem '.-!1edzw::-, - ZaJmuJe u nas dz1es1ęć naJw1ęk
na _sJ;ói . wiek, przeto sprawę te uiąl w swe nął z kieszeni zmięty kawałek papieru il a nie sprowadzać „colis" do Argcn~yny„. ~ szych kajut.„ Nie dziwię się, żeście nic o 
tęce -' 1nłody Grzeg.o~z. - podał Filipowi. Na drugim końcu pokładu zamaj1czy- 1 nim dotychczas nie słyszeli, bo wie~ki 
. Na1l ranem policia odm.lazła .Prawdziwą Ju· 1 - Masz„. Czytaj„. - ly jakieś cienie. I książe indyjski źle znosił podróż i nie o· 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła. 11P rozwmą pal?ier 1 przeczy a · - to tam. „. - zapy a c1c Cl 111P« puszczat do Bilbao kaJuty„. Teraz shrn htę Krasnowską, która w stame n~wpólprzy· F'l' . ł . . t ł· I K ? t t . h r ·. . I . . 

że Jest spadkobierczynią wlelkiel fortuny, lecz „TelefonoJtrąm. Pilne. Statek „Eden" - To pewnie „colis" Erwir:n .. . Ouj jego zdrowia już się poprawił... Na tę in· 
jednhcze~nie osk.arżyla a~zegorza o to, że on Nadaje Wiedeń. Urząd śledczy. Zatr~-, przecie wiezie „fałszywy bagaż".„ Jego . tencję wlaśnie kapitan urządza wielkie 
!<I wla~me wyw16zl za nna~to, c~cąc zagarną~ mać na okr~cie: Pawła Żmudą i Filipa dziewczęta nie mają paszportów .rni na-I przyjęcie„. Będzie wypitka!„. Przypusz-
iel maiątek. Grzegorz le-st zdumiony temt ze- A b Ob d • h dl • · I t k t k t h { · h d · · · · 
zniWlaml I twieii.iz.Lż,e ~ „.!f).am~;wo. ,N:J,stęJh . ra esco. Y W~J są an 8TZ!l,mt zr we ar O rę. OW:fC ·,·· . CZa'}l, ze ma ara za Z!ewanZUJe. S ię„ .. 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu· Wy'fif'l łlrem. W 1łm tow4tzy5!~e pr~e I - Jak on Je szwarcuJe ?„< 

1 
Stac go na to„. Jest to Jeden z naibogat-

!ące. .,.Orzeg-0rza, tłumacząc s\ę przywidieniami bywa Hanka .Fronczak„ Czekac na dal- • - Różr:ie bywa„. W dzień ukrywa je• szych ludzi na świecie„. Posilda niezli-
1 nerwową chotvbą; -"~ · . · · ·· - --v- ·· ~ ste dyspozyc1e

0
• - i gdzie sfę da„. Niektóre poprzebiera tv się! czone skarby ... Jego kolekcja pereł i ko-

W dGmu Grzegorz zosta1e list. w którym Filip zbladł . I . . k tł ·h w· I t ~ . t . t d b k"lk 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", ·. . _ 1 za pa aczy. i pracuJą pr~y o ac .„. no ~z. ow~~sc1 war a Jes po o .no 1 ana-
.1maw!a sle z nim na szóstą wieczór w ·,arze - No?„. Fa1ny .kawałek, ~o?.„.- z~ j cy wolno im wychodzić na śwt.!:r~ po-

1 
sc1e mi!Jardów.„. A pozatem Jest on wła-

„Zaby". . pytał rad1otelej!rafista, uśm1echa1ąc się · wietrze... ścfcielem licznych pałaców na dalekim 
·Tam Grzeg?rz dowl~duJe się, ~e zamerda• chytrze. . . . . j _ Lepszy kawał... Jabym już takich wschodzie, o:w;rodów, dżungli i posiacHo-

~~na- na danci~gu kobieta „ nazywa ste -~ar!a - W1dz1ał to kto? - zapytał Fihp · interesów nie robił.„ U mnie towar mus! Iści ziemskich.„ Jego majątek wystar · 
Wild, a taJemmczy „lekarz • znany w św1ec1e 0 h ł -<ł m I b ć dk · •b k · · · ·. d • 
przestępców pod przydomkiem „CJoryf", byl jej c ryp ~ i: .os~ · . , . . Y w porzą u... • czy1 Y na up1eme meJe n ego pan-
kocbankient ·Robert me chce wymienić swego - ~ie boi się ... Nikt me widział.„ Za - Frajer .... On inaczej nie mógL. Nie i stew ka ... 
11az:-vis~a •. lecz ofiar~je Grzeg?rzowl swą pomvc raz 7:~1Szczvłem„. które z jego dziewcząt mają dopiero sie-I filip i fred słuchali tego opowiadania 
w sp~aw1e Wykrycia zbrodmarzy. . . Fiho ~det~hn~ł l!łęboko. demnaście lat...Jak taki bagaż przewie- z rozdziawibncmi ustami... Oficer nadal 

-M!~dzJ:" liank.ą a. Lubowem nawią~ui~ s~ę - Dz1ęku1ę ci... . ziesz?.„ Pewnie, że to. niebezpieczne ... opowiadał o cudach indyjskiego maha-
sz~zei:a · ruć przyiafo1, która. potem za!111ema się - Na moją pomoc zawsze możesz h· Ale nasz człowiek przywykł do ryzyka radży 
~eg~~~iom~~~~ćęś~I= ~~~::1 t~a~~:a~~e~~:~~= czyć„. -: odparł radjotelegrafista. Ja sam wiozłem w zeszłym roku „fats.,,;; A ::Eden" pruł fale Atlantyku. ztnie-
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. łfa~- - Wiem„. Masłz za kif~tkygęb„.n.k . wy bagaż".„ Miałem dwie dzierlatki.„ I rzając do brzegów Potudniow"ej Ame-
ka! nie n:ogąc_ zna.leźć. pr~cy, wyjeżdża do yv1e ~sunął m~ do apy 1 a. ~ notow Wpakowałem je do maszyny ... Aż tu )e· ryki... 
drua, gdzie op1eku1e się mą G?ryl! występuiący Radiotelegrafista schował pieruądze do den z palaczy upił się i zaczął się rzy-l 
?~d !llaską prokuratora Czyb1rsk1ego. Podc:t.is kieszeni szerokich spodni. Filip podarł " 
iei _meobecnośc! w Polsce Grzegorz wraz ze t l f 'd b · · k łk' Rozd•1·a1 1JI 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dewo- e e ono2.ram na na1 ro me1sze awa i. „ 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i - Więc ktoś nas wsypał.„ - medy- ,.I) fe. „ 
właśc!cielk~ 'Yielkiei. fortuny. sv~c~ywająceJ w tował oocichu. - Ciek~w jestem ktaJ„. J p 0 „ 1, ft 0 Jl ~ 
bankach, me iest Juhta, lecz wlasme lianka. - Teraz me masz się czego obawiać 
' Dowiedzia! się o te.m r~w.1ież Krze:vickl, j~; Wyruszyliśmy już z Bilbao.„ - uspaka-

1 
Mijaty dni. Mimo późnej jesieni na I bardzo oryginalnie Strój jego składał 

den z czlonkow orgamzacJI „Krwawy fróJkąt , jał ~o Fred Ed . " . d t · hł d S I · ·. d b · · · · · " hl 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wieł Ok k ł ł • . Odb" r " enie me o czuwa o Się c o u. ca- się z ie wa .ne1, połysku1ące1 KO~LLl ~ a 
dnia. „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawlad- ręt 0 ysa się miarowo. lJa 1' tek zbliżał się do równika. Szczególn:e~ J do·niebieskie~o koloru, śnieżno - bia-
~ąć majątk!e,i;i hrabian~i . i w tym celu .st~ra się od brze2u. , • . . w dzień upał dawał się dotkliwie we I łych spodni,· przepasanych szeroką szar 
Ją „zgładzić do chwil! uprawomocmema te- • :- Gdy~y kto .mny siedział na m.oiem znaki..„ fą tego samego koloru co koszula, a 
stamAbentu: ć . k 'd 1-. d 0 . m1e1scu, miałbyś 1uż teraz może ka1dan- Paseżerowie kryli się więc przez ca-/ głowę je!!o zdobił biały turban Przy 

Y Ją usuną Ja naJ a ei 0 rzegorza 1 ki na rączkach rzekł rad1'otelegra ł d · k · t h h d k 1 • ł d h ł 1 k . ł 
Roberta. Krzewicki dobiera sobie do pomocy ,. .„ - - y zień w aiu ac , wyc o ząc na po - mm sta o wuc s użącyc i, tórym m o-
trzech . handlarzy żywym towarem - Armanda, .ista. , , , ład tylko po zachodzie słońca. I dzieniec wydawał ciągle jakieś rozkazy. 
filipa. i Pawia. Ci dwaj ostatni wywożą l!l pod - .J.eszcze raz„ et. dzięku1~„. - od- Pewnego wieczoru Hanka, zmę·czo-1 Nawet fotel, na którym siedział, róż-
stępme do Arge~tyny w tern przekonaniu, że parł Fihp. - Nap11 się z natm... na całodziennym upałem wyszła na nił się od zwykłych foteli stojących na 
Iianka spotka się za oceanem z ukochanym RadJ'otelegrafi'sta ni'e da• się d•ugo pro • kł ·b ' . . . . . ' · ' ' 
o . 1 1 gorny po ad, y zaczerpnąć nieco św1e- pokładzie do uzytku gości .. Jego totel o-
rP~d;Ó~mcio Argentyny nieszczęśliwa Hanka SIĆ. • 

1 
· • . . żego powietrza. Niebo było pogodne, bity był skarłatnym atłasem, a wezgło-

odbywa na statku „Eden'', gdzie n.awią~ała zna- - Trzy koktaJle .. - zawołal F1!.u> \,..· poprzecinane białemi pasemkami obłocz wie było ze złota. Ze służbci, porozumie
iomość z młodą, dzlewiętnastoletmą dziewczyną stronę barmana,. stoJącego za ladą t no- k6w Morze falowało spokojnie majesta- wał się dziwnym niezrozumiały•n ięzy-
pochodzącą r(iwnież z Polski. Nazywała się szącego na głowie biały czepek. tyc~ie. ' kiem. ' · 

Elz5bydwie nie wiedziały jaki Je czeka los w Barmaff skinął głową i zabrał się do Hanka usiadła przy burde z książką. Hanka nie zwróciła n:!ń początkowo 
Argentynie„. mieszania kolorowych trunków. . W Wiedniu nauczyła sę trochę niemiec· uwagi, .lecz, gdy zapadł zmierzch, zam-
. filip, ra~l?tełegrafista i Fred, „~piekun'' El- - A_ gdzie PaweF - zagadnął radJo kiego języka i podczas podróży okrętem knęła książki i rozejrzała się dokoła ..• 
zy rozmaw1aią na tem~t swych dz1ew.cząt. telegrafista. starała się pogłębić swe wiadomości ję- . Wtedy spotkały się ich spojrzenia„. 

;:- Wiaki sposób_wc1~gnąleś.twą dzie~czynę Filip wzruszył niechętnie ramionarr..L zykowe. Na okręcie słyszała rozmowy Ciężkie powieki egzotycznel!o mło-
~~ed~.ręt? -- zwrócił się radiotelegrafista do - Djabli go wiedzą„. ":' Bilbao w J" · ~· ró~nych językach, ~aj.częś~iej ~bijały dzień~a rozwarły si~ szeroko na w.idok 

_ Przyrzekłem, że ~ie z _nią ożenię„. - od- szedł na br~eg ... Czy wrócił?„. , się o 1.e1 ~szy .francus~1e 1 ang~elsk1e sło- . Hank~. W stalowo:smych oczach za1gra-
parl Pted. Chciała komeczme, żeby nasz śh~b - Wrócił... - odparł f'red. - W.- wa, mem1eck1e~o 1ęzyka nte słyszała , ły d:z1wne płomyki.„ Hanka czuła, że 
odbył siE: w. Kal.iszu„. Bo .koleżanki _ogromme działem go jak wychodził. z kajuty wa- ani razu.„ 1 przyglądała mu się nazbyt długo, ale pię 
.jej zazdrośc1I>'., ze dos.tała tak przystoinego na- szej bogdanki„. Mnie się widzi, że on 5i~ Mogła prowadzić konserwację tylko kna twarz młodego meżczvzny przykuła 
rzeczonego, niby mnie„. Ale wytłumaczyłem . · t h dk h · h ? El 1 b'ed k I' 1 d k'Jl· ' · · d t · · · · · ł 

lej„. Dała s i ę namówić... - A mme co do tego? ... - burknąl dni me opuszczała ka1uty. Pod:3wrotm- oderwac wzroku„. 
ie!, że w Argentynie ślub nasz wypadnie okaza- w meJ roc .ę po OC UJe, ę .„ 

1 

z . z,, a e t na a i.szan ta o 1 "'~ : 1e1 uwa~ę o ce go stopnia, ze me mo.g a 

- filip, nie mogąc przebaczyć Pawłowi, kowy żar dawał się jej dotkliwie we zna ' Młodzieniec uśmiechnął się„. Cóż to 
_ Głupie dziewczyny.„ - roześmiał że był od niego silniejszy i odważniejszy ki. 1 był za uśmiech!„. Patrząc na układ jego 

~ię Filip. - A czy moja lepsza ?„. Pokaż ·-Mnie polecono O:l'J·!eźć tę dziewoją do Siedząc na pokładzie i czytając przy ~t:ar~, człowiek musiał orlpowiedzieć 
jej tylko kawałek listu od tego, któregojBuenos Aires i na tern koniec ... Swoje zrn pomocy słownika niemiecką książkę, nie mimowoH uśmiechem„. Hanka nie mog
naprawdę loocha., a ona :~ j~ ~.ogień I• bię:„ Dostanę forsę i wrócę znów do Pa- z<l;uważyła nawet, że obok ~aj~ł mieis.ce : ła się powstrzymać i odwróciła głowę.„ 
.skoczy.„. M,oja znowu myslt, ~e 1e1 uko· ryza.„ wielce dystyn!!owany młodz1.?mec o me- (D I „ • ł 
chany będzie ią ?czekiwał w Montevideo _-A jak Paweł zdmuchnie ci : ią .zwykłej orientalnej urodzie. Ubrany był a szy CJąg JO ro) 

-Z 



Str. 6 ~985 

4 osoby zamordowane pod Rzeszowem !'~ccU~ TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w piątek, „Sprawa Keysowej", 

Straszliwa waik_a z. tajemniczymi zbrodniarzami, 
uzbroijonymi w siekiery. - Jak dokonano n.apadu. 

Energiczny' pościg policyjny 

W sobotę i w niedzielę wieczorem przenie• 
siona z Teatru Letniego doskonała satyryczno· 
społeczna komedja Brunona Winawera „Obrona 
Keysowej". 

MICHAŁ ZNICZ W TEATRZE LETNIM 
W PARKU STASZICA. 

Dziś w Teatrze Letnim przedstawienie od-
Rzeszów, 13 czerwca. Na miejsce zbrodnj wyjechał komen-1skazany przez sąd doraźrty na karę śmier wolaOd. jutra rozpoczyna gościnne występy w Wydział śledczy w Rzeszowie zawia- dant p.p. w Łańeucie w towarzystwie ci przez powieszenie, przyczem wyrok Teatrze Letnim ulubieniec Warszawy i Łodzi 

domiony został telefonicznie przez poste-' wywiadowców, którzy prowadzą en er- ten został wykonany. dawno niewidziany Michał Znicz, który przyje
runek pp. w Łańcucie o potwornej zbrodi- giczne dochodzenie. Wstrząsające poczwórne zabójstwo I chał na czas kr?tKI, aż~?Y odegrać .P~{i~„w~ T~~ 
ni, której ofiarą padła w Handzlówce po- Zaznaczyć należy, że w drugiej po- wywołało w całej okolicy głębokie wra- lę. w„doakonałe1 komedii muzyczne, "' iu:zy 
Wiatu łańcuckiego cała rodzina wtościań- łowie 1933 JOku dokonano w Handzlówce żenie. Przed domem, w którym roze- uhcyP~emjera: tef sztuki, urozmaicon'dj muzyką 
ska. podobnego mordu rabunkowego, którego l grata się tragedja, gromadzą się tłumy i śpiewami .o?będzi.e si.ę jutro w sobotę punktua!· 

We wsi tej mieszkał od dłuższego ofiarą padło wówczas 2 Judzi. Spraw- włościan, żywo debatujących nad trage- ni~. o godztme 9-ei wieczorem. „Muzykę na uh-
czasu 35-letni Jan Kisata wraz z żoną cą mordu okazał się wówczas Jan Ku- dją, która dotknęła ich sąsiadów. cy reżyseruje Władysław Czengery. 
Teklą i dwojgiem dzieci, z których jed- nisz, którego niebawem ujęto i postawlo- Spodziewa~ się należy, że sprawcy TEATR POPULARNY 
no liczyło 2, a drugie 4 lata. Gdy wczo- no przed sąd doraźny. W wyniku prze- bestjalskiego mor<lu znajdą się niebawem ul. Ogrodowa 18. • 
raj rano sąsiedzi zauważyli, że Kisałowie prowadzonej rozprawy mor<lerca został w rękach władz śledczych. (kr) Dziś, w piątek, 0 godz. 8.30 wieczorem Ko· 

m"d1'a amerykańska w 3-ch aktach G. :-.\on• nieopuszczają domostwa, zaniepokoili się • XXXXX>O gommeJ.'ego · p. t. „Dzień bez kłamstwa", w re-

~~~~:~:~~;;.:: ;::e:~;:;!c:i:ś;~:~::'. zamordował swą ollarę i podpalił '"etj~,;: ;;&~g~_m0 SYM 

ny widok: W izbie w kałuży krwi lezały p t b d · p · t p 'ckt" w ·bl" h dn'ach oczekuje Łódi włel· 4 trupy, w których rozpoznano Jana il O W Orna z fO nta W OW. S O Ol m ka atrak~~a. 1zWycHcle:owie wyatąipi niezró"'.11•· 
Teklę Kisałów oraz ich dwo)e małych I( Kielce, 13 cz.erwca. w toku dochodzenia ustalono, że Ra- na pieśni!'-rka H~nka Ordonówna wraz z ulub1d· 
dzieci. We wsj Rudki, pow. stopnickiego '"-' kowa została zamordowana w celach cem ;.~łe1 P.olski Igo dS~me:· F'lh „ Cu . 

Wszyscy zostali zamor~owani sie- zabudowaniach Marjanny Rak wybuchł rabunkowych przez Izydora Kozaka, Po kierni~ et).J~ckirz(Pi~t&o!5ska ktiz)nJi• kaa; 
kłerą. . . . . 1 pożar, który strawił dom mieszkalny i dokonaniu morderstwa zbrodniarz dta1 parku Helenów, 

W i~bie p~nowat mefad! wska~ui~cy I zabudowanie gospodarskie. Po ugasze- zatarcia śladów podpalił za~udowanlel 
n~ to, ~e pomięd~y zbr?dmarzami a . 1 ~h niu ognia w izbie znaleziono zwęglone i zbiegł. l!lłXII!ll!lł!lf~U!ifflt!J~l!il!Jl!Jł!J[!lf; 
ofiarami toc~y~ ~ię musi~ła rozpac~hwa zwłoki Rakowej. Kozaka aresztowano i osadzono w BJ · fB 
fya~~~gli. ktoreJ Jednak K1sałowie meste- więzieniu. I n 1omn1y !aJf U'lY[liln IE 

Cale domostwo byto splądrowane, LEl\ARZ - DENTYSTA 1\lllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllll!lllllllllllllllllll!lllllllHllllllllll . rll \1 ~ u J ~ ~ IE 
skrzynie i szafy wyłamane i zdemolowa- F • KOPCIOWSKA ręcznej roboty . lfł 
ne. Wszystko zdaje się wskazywać na O!!_•.i:.••r••. o~dek ~ LILI HIR-SZMAN rr.a b l Przy1·muie codziennie od 9-3 ~ &•~ -~ !!i!""" ll::J to, że Zl rodnia mia a tlo rabunkowe. Gd ~n-~Rn-~ '9~ Nocy dzisiejszek' dyżurują następujące apteki: . f IE Natychmiast wszczęto dochodzenia, GOOA a11 "'~'Ila .;;;a ~· A. Po tasza (Plac ościelny 10), A. Charemzy rn Andrzeja N! 2 7, ront ~ 
kt.óre. nie. zd.olały _nar.azi.e ustalić .. w ja-. tel. 232-55 (Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46}, M. t3J . 'fel. lł3-21 
k . · Gd 4-7 w le-cznlcv Ę_;isteina (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego ~ 

im c~as1e i wsród Ja~1ch okoliczności Pi·otrkowska 294 (Przejazd 59), G. Amoniewicza (Pabjanicka 56). iWl!wU'włlW11Wll911WłlWHwllWllWllWllWllWllWł zbrodma została popełmona. ~u:.JLMJL~1.&&.11.UJLMJWJ~LU.11&JLUJLU„11..:.11.6Jl.Wl 
~·re ._111a PNI t™YWrifi!6MSINM '69 55 &WC'J 

Kino-teatr lłl 

„M IR AZ" Jf.~„11 
11 Listopada 16 (Hoostantyoowska) 11. 

Początek o godz. 4·ej a. 

ĄDZI HUMOR'' 
.FL;AP u u1:1t.11 •t, • „ I , „ , ""' , " Ceny mi<i" na 1-un"°' M 185 "" 

na nast. 54, 75, 85 i 1.09. 

Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodz!e 

Najcenniejsze objawienie ekranu Margaret Sullavan w arcydziele fiłmowem 

.Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. ,,MALA CZARODZIEJKA'' 
„RAKIETA" 

(DOBRA WRóżKA) 

Według głośnej powieści FRANKA M OLNARA 
W rotach męskich: HERBERT MARSłf ALL, Frank MORGAN. 

Następny program: PAN BEZ MIESZKANIA. 
Sięnkiewicza 40 

teD. 141·22. 
Początek w dni powsz. o 4. w soboty niedziele i święta o 12. 
fła 1-sZJ seans i poranki mielsca pn 54 . grosze. Dziś' I dni następnych ! 

I · Dziś i dni następnych 

i JESTEM ZBIEGIEM 
Kino- teatr Kino-teatr 

l:J•):J(:1 l~~i:ł•I 
- , 

· 1 W roli tytułowej genjalny mistrz maski Paweł Wulll „aa„mmllllli_.„„ .... -.„„ ... „„„„„ .... „„„„„„ ... „„.,„„„„„ ......... „„_.„..,„„ ... 
Przejazd 2 

Pocz. o 4 
Główna I 

Pocz. o 5 

CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 

Specjalny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 {dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj
lepsze l najradykalniejsze specjalne ortope
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy
mują z największym skutkiem naJzastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn. 
kobiet I dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnękzności i t, p. Dla ohorych na skrzywienie, 
kręgosłupa (garby) gruźlicę kości specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso
wych z najszlachetnieJsżego metalu. 

Llcine podziękowania chorycli. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPORT 
ze Lwowa 

&6di, Zawadzka 8 
(dawniej Wólczańska 10) 

front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 i 15-19 
- Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję 

NIE REMONTUJCIE 
waszych mieszkań przed przeprowadzeniem dezynfekcji 
przeciwp· LU S H. W OM 

Zapliujcle AKUSZER„ QI NEKOLOG 
(domieszki do farb są nieradykalne). ewe 1 ANDRZEJA 4 Telefon 
Tylko świecą fUMIGATORE • CIMEX ~l;mow ęta . 228·92 

wytępisz bezpowrotpie PLUSI<WY. ""'"arancJą. ,,HIODł"I Młeh2" DfprzyJm.Bod zR-s i Aod 6-U1.3o N Przeprowadzamy dezynfekcję mleszkad pod „" HU 
Zgłoszenia: Telefony: 120-77 I 156-59. • 
00000000(:)0000000000· ............................. . 

Matkir Dr. J. NADEL 

or. HENRYKOWSKI Dr. Sołowiei·czyk Spec. chor. ~~~:c~~i'~enerycznych 
Choroby skórne 1 weneryczne przyjmuje od 8-1-eJ 1 od 4-8 wlecz. 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 Sperl· chor. skórnych, wenerycznych CEGIELNIANA 4, tel. 100-57· 

front I p.. tel 262-98. 1 seksualnych DOKTóR 
Przyjmuje panów od 8-11-ej i od PIO~RK~WSKA 99, tel. 144-92 H Szu111ach„1 
6-9 wlecz„ niedz. i święta od 9-12,30 Przy1mu!e od 2-3, 5-6, 8-9 • ~ 
panie: od 10-11-eJ i od 6-9 wlecz. w niedziele i święta od l0-l2 CHOROBY SKÓRNE i WENtRYCZNE 

· PIOTRKOWSKA 116, tel• 148·62. 

Dr. Wołkowyski Dr. Rundsztein,_w n_i~3z_·i:1;_11'ś0_~ier-_a ~d_p~0-_1._ 
chor. wen..:o•czne, skórne I płciowe. AKUSZER-Gll'tEKOLOG MŁODA PANNA lat 23 (chrześcllanka) 

Ceglelnlana 11 tel 238-02 POMORSKA 7 Telefon~ wykszt~łcenlem szkoły średnie!, gra-
' • ' 127·84 Jąca na pianinie, obeznana z gospodar-

p · · · 4 9 p d 8 4-8 · stwem, posiadająca praktykę biurową, rzy!mu1.e 0~ !S• .12 1 o<! -- rzyJmuJe 0 -10 r. i -e1. biegła maszynistka przyjmie jakiekol-
w niedziele 1 święta od 9--1. wiekbądt zajęcie na bardzo skromnych 

-- POTRZEBNA prasowaczka do pralni warunkach, na miejscu lub na wyjazd. 
NAJZDROWSZY, naimilszy urlop w do kolnierzyków, ul. Kamienna 12. Zgłoszenia: Janina Grabowska, Wio
Pensjonacie Kaufmana, Głowno (Nowy -- --- dawek, Kaliska 24, m. 1 lub do admin. 
Warchałów) ul. ZieJ.ona 1. ln,formacje SKLEP spożywczy do sprzedania, ul. „Republika - Express llustrowaaY,", 

·------------------------ w. ł:.odzi, tel. 169-~4. . Wrześniedska sa. tódt. Piotrkowska 49. 



M k B k Dwucyfrowa porażka a S a er PO O n a n Y Wisły ~ot~~~a~~~~lczerwca 
W środę wieczorem przy świetle e!ektrycz-

. ,. nem Wisła krakowska rozegrała mecz w Rotter B d k t damie z reprezentacją Rotterdamu, przegrywa-

r a e ock wygrywa z mistrzem świata na pun y ląc~~~~ ~;~olał w Iiolandji bardzo duże zain-

Nowy Jork, 14 czerwca. l Jak wiadomo Braedock bokser wa jest wątpliwe jego spotkanie ze Schm~· l teresowanie. Mim.o d~ia powszednieg?, na tsyb-
W ' ' . . • , d H · bunach zgromadziło się około 10 tysięcy oso · 

noi:v z 13 na 14 czerwca według· gi cię1kiej, pokonał przed niedawnym langem, wyznaczone na sterp1en o am i 
czasu europejskiego odbyło się w No-I czasem Laskego i dopiero po tcm zwy· burga, natomiast najprawdopodobniej! IKP zwycloża HKS 20 . o 
wym Jorku spotkanie bokserskie mię· cięstwie zakwalifikował się on do walki Braedock walczyć będzie z Tom Lungrc ; '2 ~ • 
dzy mistrzem świata Maksem Baerem I 0 mistrzostwo świata z Baerem. f nem i w razie jeśli odniesie zwycięstwo 

1
1 W decydufącym menu hazeny 

I g odakł k • B I • k' B • • Sch r g· vVczoraisze mistrzowskie zawody w hazenę 
ad ek'o r z emł • am~ry am?em rae- : Wobec sensacyjnej poraż l aer:: im1erzy Slę ze me In iem. I ro3egrane i;1 iędzy drużynami HKS i !KP zosta-
?c i:~· up~ nie meo:zek1wane lecz, I !y zako11czone wysokocyfrowem zwycięstwem 

n1emn1e1 zasłuzone zwycięstwo na punk T • • t t p ł k • zespołu fabrycznego. . k '' en1sowe mis rzos wa 0 S ) l Zespół fabryczny zademonstrował pię ną 
ty odmosł Braedock. Walka trwała 15 1 i.; • i.; : grę, a Głażewska i Gruszczyńska większość bra 
rund i wykazała techniczną przewagę 1 d „ ; ń I mek zdobyły, stosując efektowne tricki. Do?rze 
B d k N I Jędrzetowska mistrzynią w grze pote yncze,, pa I również wypadła grająca do przerwy Janicka. 

rae oc n. ~ meczu,, wyznaczonym! . Warszawa„ 14 czerwca. Zbyszewski 6:2, 6:1, 3:6, 15:3. tforain - Wói· , IiKS wystąpi! w składzie mo?n? rez~rwowym. 
przez Amerykanską Un1ę Bokserską O•; vdbywaJące się od kilku dni mistrzostwa: cieki 3:6, 4:6, 6:2, 6:3, 6!2. I . Ł~pem ?ramkowym podz1ehl~ się za~vod: 
hecni byli między innymi Tunney f' tenisowe Polski nie wywołały w stolicy więk-1 W grach poiedyńczych pań Zosia Jędrze- ; n~c~k1:(3?1sedw~ka p~), S~~~:~~~~~ssi~ (7) 1 Ja 
D · I szego zainteresowania. Na brak zainteresowa~ Jow~ka pokon.ala Lilpopównc 7:5, ?:ę, 6:2, w! me a . ę z10w:i · · 

empsey. nia tegorocznymi mistrzostwami wpływa praw- półfmale Jadzia Jędrzeiowska zwyc1Qzy!a Neu-,· • 
*' SC' a AAl!A ' dopodobnle absencja Troczyńskiego I Wittma- manówę '6:0, ~:o._ V:olkmerównę. 6:1,_ 6:2. z not~tn1·ka pifb ~rz~ 

I' na oraz stosunkowo mała Ilość uczestników. W finale 1tm10row. odbyła się ciekawa ~ra I U a RU U 
ReW)a lekkoałle4"ÓW w grze poiedyńczei panów odbyły się na- mlę~zy. para Str;.el~ck1 - Gotschalt a pa_rą 110-, WKS założył protest od wvniku me-

il. I stępujące spotkania: Hebda - Leśkiewicz 6:0, czy11sk1 - Pcłonsk1. Wygrała para pierwsza 
okręgu łódzkiego I 6:0, 6:2, Popławski - Altschłiller 6:0, 6:3, 6:3, 8:6, 6:1, 6:4. CZU z Turystami o mistrzostwo. w któ-

• • • f Bratek - Piechowski 6:0, 6:2, 7:5, Kołcz - rym motywuje, jakoby obie bramki zdo-
Tegoroczne mistrzostwa lekkoatletyczne okrę-, byte pn;ez Turystów były nieorawidlo-

~!"ł~~zksi~1r:i:1~ij1~s!y~h d!~w~~~~k~~. zgroma- Ono" lnopo'ski turnioi tanal' ~~a&y we. 
Z c~ołowych lekkoatletów łódzkich zostali ,:,ff I ~ ' Il~ IO hl · - W związku z meczem o mistrzo-

7.g,ło~~K~P'.: Kurpessa, Bystry, Bracia Kucharscy,! dla ~hłopc: „„ w orean~ZIH.lle ~~~ B'l~4 stwo klasy A: Union.- T?urinir - ł'... J. 
Osm1~lak, tada, Czyż;ykowski. l Lćdt 14 . I zawa<lnlka. uprawia)ącego sport tenisowy. s. o„ który odbędz~e s1e w niedzielę 

Z1ednoczone: Braier, Bystry II, Rosław, Jan-. > • czerwca o godz. 17.30 na boisku ŁKS-u zosta-
c1yk Starosta Grobelny Kui'awski 1 Pod koniec bletąccgo miesiąca organizuje Turnie! WIMY rozegrany zostanie systemem • . d d . b'le 

'Kszo '1 1 L' · · · · 1 • • • 1 tk' tk · ·m ł 1a zorganizowana prze sorze az 1 -
• , • ,1 mie a, eśk1ew1cz, M1ttelstaedt. ' sekcja tenisowa WIMY ogólnopolski turn:el te· I pulta. owym za wy ą iem spo au po na o- , f h. A J)' t 1 p· t k ka 

. S K~uszkeiebder: Rybak, Lach, Fiszer, Krawczyk: nisowy dla chłopców do lat 16-tu zrzeszonych wych, w kh'lrych ostatnia czwórka gra6 będzie I tow ·wz !Krmac 1' 1 .. Pl Iet ek. IkO r·6~ws 
t umińs · I I , id k . d . Dl t 'k · 157 1 • owa s {!, o r ows a ..,. L.K.S.: Wróblewski I l U, Polak, ~\und, w klubach I niestowarzyszonych. zo sobą t. zn. •ta Y z az ym. a uczes n. ow . 
f'obif1ski, Błaszczyk, Andrzejak. Joss. Pomysł urzl\dzenln pierwsze! tego rodznlu turuiclu przeznaczalą organizatorzy szereg na- • h I d I d L" k 

. ~!ma: Kłodas, Lange, Młotkicwicz. S-:lidel, imprezy tenisowe! w Polsce zasłuinlo zeł gród. Pozatem wyraziły gotowość ofiarowania Herbstre1c e z e o IPS a 
W Ks· W k wszechnilar na poparc·e. Zdalą sobie z tugo : nagrod ri>.one organ zac e spor owe, zw ąz r ' szc Warszawa, 14 czerwca. t.n1lCJe1ew 1 · · „„ l i t I li 

• .1 oce . 1 „ 1 • I E 
S,K,S.: Gubański, Soduło.. sprawę nasze naczelne wladze tenisowe, któr11 • reg osohlsto:>c • a m ~dzy lnueml redakc a " x- Odbyło sh; posiedzenie zarzadu Lig:, 
Geyers G:alew~ki. ;, idą klubowi łódzkiemu jako inicjatorowi l or:i:a· 1 prossu Jlustrowancgo. na które1n omówiono snraw·v zwi~za-
Sokół: B1eleck1. j · l I l k v 

zatw-ow wrnleJu JalwaJdaJeJ na rękę. Nó!lcty, Zgłoszenia do turnic u przy mu e se rctar- ne z meczami z Budapęsztem i Sakso-
C h Or~ ba NQjl 1>rz~puszczać, te pi~rwuy ogólnopolski tnrnleJj Jat WIMY, Łódź, ul. Roldc'ńska. nją. Do Lipska zamiast Ciszewskiego, 

temsowy <Ila chłopcow będzie b. bogato obcsla- W'!WłtjM!!ł'mpjji!MMM!!W~ wyznaczonego jak wiadomo do rezer-
Unlemożliwia pojedynek ny przez młodocianych tenisistów z całego kra· j . wy, postanowiono wysłać łiel"bstrelcha 

z Riedgrenem Ju. w turn1eJu o:rn n1e powinno zabraknąć tad-; 9:rMA naw·ą-ufe kcntakt i l~gJą z ŁKS-u. . 
Warszaa, 14 czerwca. uego począt!rn.hicego tenisisty. Każdy chłopiec li warszmrsską Ciszewski ni~ moż.e wviechać ze 

Wielkie zar.lepoko1enie wywołał w sferach grahicy w tenisa I odcznwaJący zamiłowanie do względu na za}c;cia stuzbowe. 
''Portowych stolicy fakt, te telegraficznie od- tej Dlękneł galęzt sportu winien skorzysta~ z! Sokcln piłkarska WIMY nawiązała pertrak-1 Na mecz przeciwko Budaoeszt0wi 
••:olano przyiazd do stolicy szweda Riedgrena, 1 J l „1 k I l 
który zmierzyć się miał z zawodnikiem Legii nadarzające.i się okazji wypróbówanla sił na ' tac o. z .O~il w~rszaws. ą ce ~m ro~ogran .a w zamiast cdbyw.ającego mapewr~ Dzi-
Noiim na mistrzostwach lekkoatletycznych m. turn!eJu ogolnopołsklm. I Loclzs towarzysk.ego. spotirn~ia p1łkarslr1ego. wisza postanow10no wysłac Piesiaka z. 
\.\'arszawy. Polski sport tenisowy potrzebuje nowych, Mecz Wt"r1A - Legia odbędzie się prawdor:o· Garbarni. Pozatem zmiany reprezcn-

Jako powód odwołania przyjazdu szweda młodych sił odżywczych. Potrzebne są nam 

1

, dobnie po mistrzostwach okręgowych. tacyJ' nie ulegną zmianom. · 
podają organizatorzy fakt, że Noii ma wrzód 
:n nodze. Wtajemniczeni twierdz~ Jeunak, bogate rezerwy, byśmy mogll spokoJule patrzeć IstnieJe projekt rozegrania w Łodzi meczu j Na przedmeczu Pwatt - Skoda, któ-
:c powód ie~t znacznie głębszy, gdyż Noji na- w przyszfość tenisu polskiego. I dlateio Jesteś·i lekkoatletycznego WIMA - Legia (Warszawa). r ry poprzedzi mecz z Budaoesztem, zu
;:~:;!1;1~i;[;~:w~i!:!~~e~ac?a~~g~ fuo;!~!~~n~~ my przekonani, le na turnlelu WIMY nie Ził• Gdyby pertraktacje doszły do skutku uJrzelibyś j stanie wypróbowany po raz oier!VSZY 
dla polskiej lekkoatletyki następcy Kusociń· braknie żadnego klubu, posiadającego seltcJę j my w Lodzi czołowych lekkoatletów stołecz- 1 w Warszawie system dwuch sę-
sklrgo. tenisową, n'e zabraknie żadnego młodocianego nych z NoJą, Kluk~_em I Siedleckim na czele. dziów. 

. @ =- - - . ~Ui#jEf_#S - ~--- =-- ft . • 

Od Dempseya do Baera wie rozczarowani. Bvł chłodny 1uz wie- SPOTKANIE REW ANżOWE 
c;zór w Filade!fji, drobny deszczyk padał miało być zupełnie miarodajne. 
prawie przez cały czas walki. Dempsey Dempsey nie uznał w stu procentach 
czynił heroiczne wręcz wysiłki, by swej przegranej. - „Nie jestem jeszcze 
przejść z Tunneyem do otwartej wymia- taki zły" - mówił . ... •" 4 wzg;g 
ny ciosów. Ale za każdym razem na lek A na to, odpowiadali amerykańscy 

.! za kulis walk boksersllich 
~ mistrzostwo 5 w I a t a 
l'rawo pl"zedruku zastrzeżone 

Trenerzy kiwali głowami. Trzeba 
byto wielkiej pracy, bv nawróci.: Demp 
seya do jego dawnego niezawodnego 
stylu, zepsutego przez walki ookazowe. 

Pewnego . dnia przybył na treningi 
Dempseya Harry Greb. St:.rv „Kolo· 
wrót z Pittsburga" w trzech rundach 
zmierzył się z mistrzem. OD'Jścił ring i 
rzeki stanowczo: Tunnev zwvdężal 

l'tapuaał apecJalnle dla „Expressu• 
BILLY SMITH 
Tren e • ollmpljakl P. z. B 

kich noi!ach, zawsze na palcach, docho- menerzv boksu: 
dził ao Tunnev dolnemi, albo też kontro - Dobrze, damy ci jeszcze jedną 
wał Ji!o po mądrych side-stepach z lewei szansę! 
i prawej w ~łowę. Niekiedy „m?r~erca" 1 Tu~ey, _jak p:~wdziwy _mistrz, nie 

trutą potrawę. Jakkolwiek bądź-mistrz Jack - trafiał Tunneya lewem1 s1erpo· 1 wahał s1ę ani chwtlt. Był [.!otow do wal-
świata stanął do najcięższej walki swe· wemi w Ji!łowę - ale ku zdumieniu stu ki rewanżowej choćby nazajutrz: ponad
go życia, jako bokser zmęczony i nieod· tysięcy widzów - Gene nie pnejmował li to zaś popularność Dempseya nie ucier
powiednio przygotowany. się temi ciosami. Były pomiędzy tymi piała do tego sto?nia, by ta walka nie 

Znaczenie tego spotkania przekracza· sierpowemi uderzenia, któreby każdego 1 była interesująca z punktu widzenia ka· 
ło w znacznej mierze sprawę ewentual- innego posłałv na deski do dziesięciu col sowe~o. Wreszcie było rzeczą jasną, że 
nej zmiany na „tronie" bokserskim. Ta najmniej. - Tun.ney brał je. Gene, czy-! dla Tunneya nie było wogóle przeciw
walka była zmaganiem się dwuch syste- niący wrażenie raczej człowi·eka o ma- 1 nika poza Dempseyem. 
mów i dwuch szkół: doskonały fighter łej sile fizycznej - był jak opętany. Był Jeden był tylko człowiek, który nie 
walczył z uosobieniem wiedzy bokser· zjawiskiem zupełnie wyjątkowem, tyle zgadzał się z tem zap_atrywaniem. Był 

To zdanie byto przeważa.iac~ wśród skiej i bokserskich umiejętności. potrafił ześrodkowa'ć w sobie energji i nim JACK SHARKEY. 
ludzi. nie widzących w Demnsevu bok- Ale ta walka była już zgóry nierów· tyle chęci zwycięstwa. Właśnie ta wyso Ten niezły bokser z Boston'U, umiał czy 
sera jedynego w swoim rodl:J.lJ. mistrza na: nie było bowiem najwatniejszego za ka morale Tunneya, rozgromiła- Demp· nić szum wokół swei osoby. W roku 
n!czwakzonego, który nawet bez formy łożenia, jakiego naldy wymagać od seya. Po ośmiu-dziesięciu rundach, był 1926 zwyciężył Jima Maloney przez k. o. 
i w zfcj kondycji potrafi s·,bie dać radę przedstawidela metody fihgtingu: Demp mistrz już zupełnie wypompowany - co nie wiele znaczy. Ale potem rozpra
z każdym przeciwnikiem. A że ~wych sey był ponitej swei formy a Tunney był „nadrziewał się" na kontry przeciwnika i wił się z Georgem Godfreyem i Harry 
zwolenników, fanatycznyr.h wvznaw- wręcz w formie fantastycznej! był niemal zdeklasowany. A przecie:! Willsem - murzynami., o których nikt 
._ów wręcz - miał Dempser zwłaszcza Wraz z uderzeniem gongu, Tunney mimo wszystko, trafił Tunneya jeden raz nic nie chciał słyszeć. Godfreya J~_okonał 
w Ameryce więcej niż '.~iedvkolwiek rozpoczął, zdając aię przedewszystkiem w szyję z taką mocą, że nowy mistrz na punkty, a nad gotowym już Willsem, 
miał jakikolwi~k b~ks~r - tedv łatwo na swe szybkie nogi i na swą szybkość świata prze~ cały tydzień nie był w sta- uzyskał zwycięstwo w 13 rundzie przez 
sobie wyobra~Ić z Jakiem rozsrnrączko- wog6le. Tego rodzaju walki w wadze nie przyjm~wać twardych pokarmów i dyskwalifika~ję za foul. Gdy poczęto p!a 
waniem oczekiwana była S':lma walka. ciężkiej nie ofll\dali.śmy jeszcze nigdy. głośno mówtć. . , • n~ać spotk~e ~unney--Dempse~, z1a 

Kilkakrotnie odkładana, odbyła się Całemi snopamj. lewych, zasypywał Tun , ~ezultat otrzeźwił meco „wyzn~w· wtł się na Widowm Ja~k ~harkey 1 po
wreszcie walk.a o mistrzostwo świata w ney twarz Dempseya, opracowyw11.ł go cow Dempseya. Tunney - były zoł- c~ął gł-Ośno krzyczeć, ze nietylko da so
dniu 23 września w Filadelfii. Sto tysię· bezustannie, nie dając mu rozwinąć ia· nierz - uważany był za .b~hatera. bie radę z „bezzęb~ym ty~rysem" -
cy osób, które za.wczasu wykupiły bile- kiejkolwiek akcji. Na ka~dy lewy, . od po Zagadqienie wyższośc1 f1~ghtera. nad Deml?seyem: ale ,~ro~1 pcorząd~k z wydę 
ty, były jeszcze trzy dni przed waiką, wiada Tunney szybszym t wcześme1sz~~ bokserem - zostało po0zorn1e r<?związa- tą "'?;eJ.kościl\ „1is1ęCla Eugeniusza Tun
przekonane że do tego meczu nie doj- prawym, idącym od środka. Im dłuzeJ ł ne bez resz.tv. Ale tvlko pozornie. Do- n.~va • 
dzie: mówi~no, że Dempsey spożył za· trwała :walka, tem bardziej byli widzo- piero · (~w <>)-A~ · 'iict:o]. 
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Coś dla każdego 
Kac i Kotek siedzę w kawiarni, Nagle od· 

zywa się Kac: 
- Wiesz, ubezpieczyłem 11łę na wypadek I 

kradzieży z włamaniem.„ Chciałbym cośkolwiek . 
na tem zarobić.,. I 

- To nie wiesz Jak to się robi?„. Idź do to· 
warzystwa ubezpieczeń i powiedz, że efę okra
dli, .. Tylko pamiętaj, że tak zwyczajnie powie· 
dzieć nie wystarczy, musisz krzyczeć, rozpaczać, 
rozumiesz?„. 

Kac dziękuje za radę ł Idzie do domu. Jut 
na progu stale zdumiony: - szafy pootwierane 
i puste, mieszkanie ogołocone, 

Jak strzała pędzi do Kotka ł głosem, peł· 
nyni rozpaczy, krzyczy: 

- Nieszczęście? •.• Złodzieje wszystko mi za· 
brali! Ogołocili całe mieszkanłel„. Ratujcie!.„ 
Co mam robić?!.,. 

- Doskonale ••• - odpowieda spokojnie Ko-
tek, - Widzisz takim głosem żebyś krzyczał w 
towarzystwie ubezpłeczeq,„ „. 

- * Do gabinetµ dyrektora teatru wchodzl nędz. 
n.le odziany mętczyua i przedstawia słę1 

l9H u vr 

Katedra w Upsali święci 500-lecie swej budowy. Jest to najstarsza świątyriia 
w krajach północnych. W nabożeństwie, jakie odbyło się na tę intencję .wziął 

udział król Gustaw Szwedzki. 
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GDY TURYSTA LUBI SPAĆ WY· 
GODNIE„. 

Pewien · obywatel z Chicago skonstru
ował sobie skrzynię do spania, sprytnie 

1 przytwierdzoną do motocykla. Na tym 
- Jestem znakomitym artystę dramatycz· 

nym, Niech mnie pan dyrekti>r zaangażuje, Mam 
pierwszorzędne referencje, 

- Niech pan pokaże.„ 

! 
wehikule objechał wschodnie stany 

••••••••••••••••~•••••••••••••• Ameryki, odpoczywając w nocy wYgO· 

- Jestem głuchy. I 
- Niech pan pokaże te releren.cJet - po· I 

włada głośniej dyrektor, 
- Jestem głuchy. 

- Pokaż pan te świadectwallf 
- Przecie mówię panu, ie Jestem głuchy. 

To sę moje referenci•. 
-Czy pan oszalał?!.„ Co "łuchota ma z tem · 

• • I 
wsp6lnego?w. I 

_ Bo ja wlaśn.le ogłuchłem od oklasków, l 
lakiemi darzyła mnie publlcznołć w teatrze,.. 

•• •· Nad. bramą wisi czerwona kartkas 
- ,,Elegancki, komfortowy pokój do wyna· 

fęcia, Front pierwsze piętro, m. ·f'. 
Młoda, przystojna pani dzwonL Otwiera 

'łuż.ęca. :;it . ~ 

.,1tlt::~:-~,~~? ~t·: :: ; ~ 
- Ale pani Jest, zd11Je ,fę, samotna - zwra-1 Jak już doniosfy pisma straszliwa klęska trzęsienia ziemi, która nawiedziła 

ca uwagę służęca - a pan nasz powiedz.ial, ie część brytyjskiego Beludżystanu zamieniła w kupę gruzu i kamieni obszar bli· 
niezamężnym damom pokoju n.le wynajmie„. sko 6000 ang. mil. kw. W katastrofie tej straciło życie około 50 tysięcy bin· 

- To mnie nie dotyay.„ Ja mam mężów ile dusów i europejczyków. Mieszkańcy Quetty największego miasta w Belu-
panienka tylko zechce! ł dżystanie, które zost~ło całkowicie zmiecione z powierzchni ziemi, obozują pod 

gołem niebem w okolicy, miasta. 

1 dnie przed ~lenną podróżą, jak to wi· 
i dzimy na zdjęciu. 

! ŚWIĘTO PATRJOTYCZNE W GENE· 
I .WIE. 

j Członkowie związków chłopskich ze 
I sztandarami defilują przez ulice Gene
j wy w dniu narodowego święta szwaj-
I ·carskiego, 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Po namyśle Helena postanowiła nie ( Pisal, że już znajauje się na statku, 
zwracać się do niej. Nie utrzymywała i e tęskni za .nią i nie może w żaden spo-

A mery k·a n' ski m"111• 6ner już Z Wandą żadnych stosun1ków i CÓ<Ż sÓlb pogodzić się z tern, że przez dłuższy 
ją mogły obC!hodzić losy tej dziewczyny? czas nie będzie jej oglądał. W zakoń-

Wygląda, Jak niebieski ptaszek, Helena milczała przez parę chwil. - - - - - - - - - - czeniu błagał o najszyibszą odipowied~. 
~le jest liardzo przystojny - pomY\'Slała - Czy nie zdradzi mi pani swego na· Odo/ nazajutrz rano Wandzie Witas• Wanda zastanawiała się dość długo, 
tielena, spoglądając na młodego męż- zwiska? - oburzył się. młodej nauczy.cielce, przyiniósł posłaniec czy powinna odipowiedzieć i wreszcie na-
czyznę· który ją zaprosił do tańca w ·re- Młoda dziewczyna zastanawiała się, pięikną szkatutkę, zawalała ~dlUmiona: pisała do niego. Podziękowała mu ser-
stau-racji. co ma uczynić. - Kto pana IP'fZYsłat do mnie? d1ecznie za kolję i poprosiła go o przesła-

Nie odmówiła mu. Nie chciała w żaden sposób zdradzić - Jakiś -pan, mieszkał w hotelu „Eu- nie fotog·rafji. 
Po ki1ku minutach nieznajomy znów swego incognito. Obawiała sie• że zna· ropa" i dziś rano wyjechał zagiranicę - Po tyigodniu otrzymała zdjęcie. Do-

podszed't do jej stolika. I tym razem z jomość z hochsztaplerem może za soOO. odpbwiedzial jej. szła wówczas do wniasku. że Wollin jest 
nim zatańczyła. Podobał jej się coraz pocią.gnąć nieprzyjemne konsekwencje. Wanda iprzedewszyst'kiem przeczyta- hrurdizo przystojnym mężczyzną. O t.a
bardziej. Cóż!by powiedzieli jej rodzice, gidyłby WY- la list. · kim właśnie człowieku marzyła od naj-

Q.dy następnie przysiadł się do niej, szło na jaw, że jest znajoma. jakiegoś - Najdroższa panno WandecZ'ko! Te młodszych lat. 
począł opowiadać o sobie. niebieskiego ptaszka. kilka godzin, które wczoraj razem sipę- Wollin poprosił ją również o foto-

Twierdził, że jest ameryjkaninem. Na- Jednocześnie jed'naik uważała. że mu- dziliśmy - pozostaną mi przez całe ży- grafję, Nie wysłała mu jednak. Zdawała 
zywał się Norbert Wollin. Rodzice jego, si Wollinowi jatkoś od,powiedzieć. Nieo- cie w pamięci. BoJeję nad tern. że już sobie s:prawę, że jeśli ioh korespondencja 
jak opowiadał, byli właścicielami dużych czekiwanie przypomniała sobie swą daw- muszę wyjechać. Ale trudno. Nie wolno nawiązała się przez jakieś nieporozumie
zaktadów przemysłowYch w Nowym Jor- ną koleżankę, Wandę Witas, z którą od mi dłużej pozostać. Sądzę jednak. że po nie, to Wollin natychmiast przestanie 
ku. Od czterech miesięcy odbywał pod- paru lat nie utrzymywała już żadnych .pewnym czasie powirócę do Europiy, a pisać, gdy ujrzy jej podobiznę. 
róż po Europie i już w najbliższych stosunków. wówczas z pewnością się zobaczymy . K01respondowali ze sobą przeszło sześć 
dniach wvruszy spowrotem za ocean. - Podam jej nazwisko i adres - po- Napiszę do pani z okrętu. Sądzę, że miesięcy. Wanda coraz więcej pisała o 

Helena, słuchając tej opowieścł, myślała sobie. - To będzie najlepsze Qfrzvmam odipowiedź. Prawda? solbie. Nie znając zupełnie tajemniczego 
uśmiechała się lekko. wyjście. Nieoh napisze do niej. Szczery przyjaciel ameryikanina, byfa już w nim zakochana. 

Nie wierzyła mu. Była 1pewna, że jest I tak też uczyniła. Norbert Wollin. A on w każdym liście przysięgał jej 
hochsztaplerem. Znała się na ludziach i Ody powróciła do domu, nagle przy- Wanda skolei otworzyła szkatułkę. dozQ;onną miłość. 
zresztą zawsze była bardzo ostrożna. j ~zło jej do głowy, że nie powinna była Ujrzała wspaniałą, brylantową kolję. I wreszcie zażądał listownie, by doń 
Wiediziała, że hochsztau>lerzy lubią opo- tak postąpić. A może ów Wollin byt do- Kim był ów N01rbert W ollin? przyjechała. 
'.Vi2dać o swych rzekomych bogactwach. I prawdy synem ameryikańskiego mil.io- j' Nie mogła tego wszystkiego zrozu- Rodzice jego zgadzali się już na ich 
Najczęściej twierdzą, że posiadają mają-I nera? Może mu się spodobała? Przecież mieć. Wczoraj nie wychodziła wcale z małżeństwo, to też uważał· że wszystkie 
tek w Ameryce. Przecież to tak trudno czytała już nieraz o wypadikach, że mło- domu. Zresztą w ostatnich czasach nie przeszkody zostały usunię te. 
sprawdzić. dzi ameryikanie poślubiali biedne dziew- zawierała żadnych nowy ch znajomości. Wanda skorzystała z usług oewnego 

Powinna była właściwie już dawno czyn}'I. , To chylba było jakieś nieporozumie- biura zagraniczne11;0 i zasię.~męta infor-
mu rpodziękować za towarzystwo. Nie Po namyśle doszła jednak do wnio- nie. . macji o młodym Wollinie. Ody ustaliła 
uczynila jednak tego. Był bowiem do- sku, ie te przY1puszczenia są crbsurd:alne. Czy zwrócić bryl antową kolję? Ale że wszystko, co o sobie rpisat jest praw~ 
prctwdy 'czarujący i w tak ciekawY S'PO- Wollin z pewnościa był hochsztaple- komu? TaJemniczy Wollin przecież nie dą - nrzyjęła jego zaproszenie i poje-
sób ó wszvstkiem opowiadał. rem. Kto wie, czy już nawet nie siedział podał swego ad resu. :hala do Amery'ki. 

Spędzili ze sobą blisko cztery go- w więzieniu za rozmaite przestęipstwa? W ciągn n astępnych paru d1I1 i Wan- Wollin przyiął ją nad'zwvczaj ser-
<liziny. Mógł być nawet handlarzem żyWym to- da ciegle myś l ała o nieznajomym. Wy- decznie. Oczvwiście nie trudno mu J1y fo 

- Barrdzo żałuję. że nie będziemy warem i gdybym mu podała prawd ziwy dawał jej się j ak i mś ksieciem z bajki. ~twierdzić że Wanda nie jest tą młodą 
mogli. si~ wię~ej spotkać - powi~dziat, 1 a?•res: ni ~ omieszkałby zrobić z tego ja- K_ilkanaś~ i c raz~ dzienn i ~ ,o~l ądata wspa- kobieta .. „ z która zawarł znaiomość w n'
g-dv s 1.ę zegnali. - Jut-ro w oołudme wy- ; k1e1rns uzytku. n 1 2ła kolie. rv się unewmc· ze to wszyst- stamacJJ, ale poniewa ż była dopr·w·rh · 
jeżdżam w granice .. Mu~i mi pani .iednak ' Nie jest więc wykluczon e. ,że ohecnie i 1rn nie jest snem. czarująca. więc wkrótce pojął ją za ·:·r · '~'. 
!1 00ać swok nn wisko i adres. Pragnę Wandzie Witas grozi niel,czpiccze11 stwo. I l wresr.cic otrzymata pierwszy list od j Dol. 
do pc:mi na~i~ać. . 1 Może należało j ą ostrzec? 1 W ollina. 
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